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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed j 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłoszę- j 
nla tabelaryczne 50 proc., a i 
świąteczne 25 proc. drożej, i 
Drobne ogłoszenia po 5 
10 groszy za wyraz. N a j-g 

mniej 1 zŁ
Konto czekowe P. K. O. j 

Warszawa 65.070

Sosnowiec, piątek 29 czerwca 1928 roku.. Cena numeru 10 groszy.
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Demokrafyczr"? organ niezależny.

Prenumerata wy
nosi miesięcznie

zł. 1.00
j Adres redakcji i adm ln is ira-j 

cji: P iłsudskiego Nr. 8, tele- j 
fon 4-97, telefon mieszkania 

I redaktora 6-92, telefon redak- 
|  c ji nocne] i drukarń 4-94.

I Konto czekowe P .K . O. 
Warszawa 65.070

Wyda¥*’oa: Helena Monsiorska. — Rsd. odp.: Wiktor Monsic-rski.
>jM ^ jm r lc s a a Eaafl>'iwCTB(.aBa«Eg«Mg3

Rekonsfrukcj a gabinetu.
D ym isja  starego i  powołanie  

nowego gabinetu odbyły się tak  
szybko i  spok^,me, że prasa, na
wet zb liżona do rządu, dow iedzia
ła  się o tych dwuch wydarzeniach 
jednocześnie.

Rzecz prosta, że takie załatw ie
nie spraw y , bez awantur, bez ta r
gów  i  k łó tn i, me vodoba się dzien
n ikom  partyjnym , które  radeby w i
dz ia ły  pow ró t dawnych dobrych  
przedm ajowych stosunków, k iedy  
to rekonstrukcja gabinetu trw a ła  
tygodnie, a n iekiedy miesiące na
wet, przyczem  dziennikarze  m/e// 
m ożność wyładow ywania żórc i i  
ujawniania bujne j fan taz ji w  tw o 
rzeniu m ożliw ych i  n iem ożliwych  
kom binacyj z przestawianiem i  pod
staw ianiem fo te li m inisterialnych.

D z iś  odbyło się to tak, ja k  się 
odbywa wszystko, do czego p rz y 
k łada  su- ą potężną praw icę marsz. 
Piłsudski.

Wódz ustąpił, gdyż m usi odpo
cząć po znojne j i  c iężkie j dwulet
n ie j pracy, k tó re j owoce skw ap li
wie zbierają zarówno ci, co dla 
te j p racy  m ie li cześć i  uznanie, ja k  
i  ci, co w  każdem posunięciu marsz. 
Piłsudskiego dopatryw ali się ja 
k ichś  ciemnych sił, groźnych dla  
państwa i  obyv/ate!i.

Wódz ustąpił, ale dzie ło jego  
pozostanie i  nawa państwowa p ły 
nąć będzie po szlaku ju ż  wypróbo
wanym i  utartym. Z  gó ry  trzeba  
sobie to uprzytomnić, że zm iana  
rządu nie pociągnie najm niejszej 
zm iany kierunku politycznego, wyt
kniętego przez Człowieka, k tó ry  
w idz i przeszłość, p a trzy  w  p rzy
szłość, a teraźnie jszość w ykuw ał 
sam.

P rzeciw n icy marsz. P iłsudskie
go udaw ali i  dz iś  jeszcze udają, że 
rządy jego  b y ły  bezpłanowe, oez- 
programov/e, a są i  tacy, k tó rzy  
tw ierdzą, że m arsza łek „b u ja ł w  
obłokach“ . Tym ludziom  n ic nie 
m ów i rzeczywistość. Odwracają od  
n ie j oczy, gdyż św ia tło  trudów  
m arszałka ich razi. Za tyka ją  p rzed  
nią uszy, gdyż tryum falne ok rzyk i 
odrodzonego życia, budzą w nich 
grozę.

P rz y w y k li do ciemnych czynów, 
do chadzania krętem i drogami, rze
czy p ros te j i  ja sne j po jąć  nie mogą: 
P olska  nie może sobie pozw o lić  
na ta rg i i  p rze ta rg i o fotele, bo nar 
to nie p ozw o li m arsza łek P iłsudsk i 
i  wszystko w  da lszym  ciągu bę
dzie sz ło  i  iś ć  m usi pod ług nakre
ślonego przezeń planu.

P 1 L J E :  Będzin, hotel B risto l, tal. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki;
Zawiercie, P iłsudskiego 5, tel. 97. Czeladź, Rynek Nr. 8. M

Cienista irega delegaup polskiej
w f&ownie.

Na dworcu kolejowym  tłum wznosił obelżywe okrzyk i.
K O W N O , 28.6. W c z o ra j n a d  ra 

nem  p rz y b y ła  tu  d e le g a c ja  p o ls k a  z 
n a c z e ln ik ie m  H o łó w k ą  na  czele.

D e le g a c ją  p o w ita ł  n a  d w o rc u  je 
d y n ie  u rz ę d n ik  l ite w s k ie g o  m in is te r 
s tw a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  —  i  to  
n a jn iższe j ra n g i.

N a  d w o rz e c  n ie  p u szcza n o  p u 
b lic z n o ś c i, n ie  s p rz e d a w a n o  b i le tó w  
p e ro n o w y c h .

N a  p la c y k u  p rz e d  d w o rc e m  o cze 
k iw a ł na  p rz y ja z d  d e le g a c ji ro z a g i-  
to w a n y  t łu m . K ie d y  u k a z a ła  s ię de 
le g a c ja  za czę ły  p o d  je j a d re se m  p a 
dać  z t łu m u  o b e lż y w e  o k rz y k i.

P o lic ja  zaczę ła  t łu m  ro z p ę d z a ć .

R o b iła  to  je d n a k  b ie rn ie ,  p o z o rn ie  
ty lk o .

P rz e w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji p o ls k ie j 
p . H o łó w k o  z ło ż y ł w iz y tę  p rz e w o d 
n iczą ce m u  d e le g a c ji l i te w s k ie j B a lu -  
t is o w i.

W ła ś c iw e  ro k o w a n ia , podczas 
k tó r y c h  b ę d z ie  p rz e z  s tro n ę  l i te w 
ską  p rz e d s ta w io n y  p ro je k t  p a k tu  o 
n ie a g re s ji, ro z p o c z n ą  się ju t r o  o  i 0  
ra n o .

W  k o ła c h  p o lity c z n y c h  u trz y m u ją , ; 
że p o b y t  p o ls k ie j d e le g a c ji p o trw a  
w  K o w n ie  n a jw y ż e j 3 d n i. S ądząc z 
n a s tro jó w , ja k ie  tu  p a n u ją , n ie  n a le 
ż y  z ro k o w a ń  o c z e k iw a ć  ża d n y c h  
re z u lta tó w .

Komisja poSsko - litewska
wznowiła swe prace.

Nowy gabinet juz przysięgą.
W A R S Z A W A , 28. 6. (w ł.)  D z iś  

o g o d z . 12-e j z e b ra li s ię  na  z a m ku  
c z ło n k o w ie  n o w o m ia n o w a n e g o  g a b i
n e tu  z p . p re m je re m  B a r t le m  na  
cze le . N ie o b e c n i b y li:  m in is te r  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  Z a le sk i, k tó r y  z p o 
w o d u  c h o ro b y  n ie  m ó g ł p rz y b y ć , o - 
ra z  m in is te r  s p ra w  w o js k o w y c h  J ó 
z e f P iłs u d s k i.  O  g odz . 12.10 m a r

sza łek  P iłs u d s k i je d n a k  p rz y b y ł na 
zam ek d la  z ło że n ia  o b o w ią z u ją c e j 
p rz y s ię g i na  ręce  p . p re z y d e n ta  
R z p ilte j.  W  ty m  sam ym  czasie  z ło 
ż y li p rz y s ię g ę  w szyscy  c z ło n k o w ie  
w ra z  z in ż . K iih n e m  i d r . Ś w ią tk ó w  
s k im , n o w o m ia n o w a n y m i c z ło n k a m i 
g a b in e tu  p re m je ra  B a r t la .

KOWNO, 28.6. W spólny komitet 
polsko-litewski i kom isja polsko- 
litewska do spraw bezpieczeństwa i 
odszkodowań wznow iły swe prace 
w Kownie w dniu 28 bm.

W  ciągu dzisiejszego pierwszego 
posiedzenia plenarnego pod prze
wodnictwem Balutisa, przewodniczą
cy kom isji litewskiej zakomunikował 
kom isji polskiej tekst projektu trak
tatu. Oficjalne doręczenie projektu 
rządowi polskiemu odbędzie się za

pośrednictwem polskiego poselstwa 
w Berlinie. Strona polska odczytała 
odpowiedź na deklarację litewską w 
sprawie traktatu o nieagresji i trak
tatu konsyljacyjrio-arbifrażowego, do
ręczając jednocześnie komisji litew
skiej wykazy strat, jakie poniosła 

'Polska przez napady litewskie. Pre
tensje polskie podane będą zbada
niu. Przyszłe posiedzenie kom isji 
ustalone będzie przez przewodniczą
cych obu delegacyj.

Nowy minister Momunikaeji
objął dziś urzędowanie.

Aresztowanie w gmachu głównej poczty.
Naczelnik urzędu pocztowego w  Szczercowie 

posądzony o kradzież w orka pieniężnego.
W ARSZAW A 28.6. W  gmachu worek pieniężny, zawierający około

.......................  4.000 zł.
Przeprowadzone dochodzenie u-

W ARSZAW A, 28 6. (w ł.) Dnia 28 
bm. o godz. 14- ej przybył do gma
chu minislerjum komunikacji nowo- 
mianowany minister Alfons Kiihn. 
Po przejęciu urzędowania p. m in i
ster odbył dłuższą rozmowę z pod

sekretarzem stanu ministerjum ko
munikacji inż. Czapskim. Następnie 
przyjął dyrektorów departamentu 
min. komunikacji i naczelników sa
modzielnych wydziałów.

głównej dyrekcji poczt i telegrafu 
aresztowano wczoraj przybyłego do 
Warszawy naczelnika urzędu pocz
towego w Szczercowie (pow. łaski, 
woj. łódzkie) — Franciszka Nowaka.

Przed k ilku  dniami na poczcie 
w Szczercowie skradziono pocztowy

staliło, że kradzieży dopuścił się 
naczelnik tego urzędu, wspomniany 
Franciszek Nowak, który tymczasem 
zdążył wyjechać do Warszawy.

Nowaka przekazano do dyspe 
zycji prokuratorji w Lodzi.

Wyjazd marsz. Piłsudskiego zagranicę.
Część załogi „StaljiT zgisięfa 

skutkiem wybuchu?
W ARSZAW A, 28.6. Jak się do

wiadujemy, wobec wytworzonej sy
tuacji politycznej i mianowania no
wego gabinetu prof. Bartla—marsza
łek  P iłsudski zdecydował się osta
tecznie— -wbrew pierwotnym projek
tom — na wyjazd do jednej z miej
scowości kuracyjnych na południu 
zagranicą.

Wyjazd nastąpi w najbliższych 
dniach lipca.

Brane były pod uwagę różne 
zdrojowiska zagraniczne. Podobno 
ostateczna decyzja co do terminu 
wyjazdu już nastąpiła, ze względu 
jednak na konieczność chwilowego 
utrzymania incognito marszałka — 
trzymana jest w tajemnicy.

Ogłaszajcie się.w „Eipreiie Zagłębia”

RZYM, 28 czerwca. Agencja Ste- 
phaniego donosi, że „C itta di M ilano“ 
podaje iskrowo, iż od trzech dni na 
północ od Spilzbergu wieje silny 
w iatr zachodni, który uniemożliwia 
wszelką działalność lotniczą. Paro
wiec „Braganza“  z aparatami lo tn i
czymi jest ciągle jeszcze zamknięty 
lodami w pobliżu Przylądka Północ
nego.

Jen Nobile podaje dalsze szcze
gó ły o katastrofie „Ita lji“ . Z  jego re- 
lacyj wynika, że tylny motor łódki, 
przy [którym pracował maszynista 
Comela, zderzył się z masami lodu. 
Comela poniósł wskutek wstrząsu 
mózgu, natychmiastową śmierć. C ia 
ło  jego znaleziono później i  pogrze
bano z honorami wojskowymi.

Okręt bez steru został zapędzony 
wiatrem o jakie 10 kim. i tu nastą
p iła  katastrofa, albowiem jen. Nobile 
ujrzał w ielki słup dymu i^ ognia. 
Przypuszczać należy, że zbiornik z 
naftą i benzyną „Ita lji“  eksplodował, 
wobec czego prawdopodobnie ta gru
pa, która znajdowała się na okręcie, 
zginęła.

Jen. Nobile podaje, że grupa trzecia, 
która odeszła od niego, aby urato
wać się z przykrej sytuacji, posiada
ła  na 40 dni żywności, nie była ona 
jednak zaopatrzona ani w namioty, 
ani w broń palną. W Rzymie panuje 
wielkie zaniepokojenie o los tyco 
trzech ludzi, którzy z rozpaczy ru
szyli pie-chotą, aby się wyratować,,

I I  i i



Śmiertelny młyniec Cadillacs w
2 trupy — jeden ciężko ranny.

16.

P O Z N A N , 28. 6. T rzech  m ęż
czyzn m knęło onegdaj ogrom nym  C a 
diiiaciem  po  szosie Inow rocław  — 
B ydgoszcz: szo fer i dw a| kupcy
zbożowi z B ydgoszczy C zesław  K ar- 
czm arek i W acław  C zepczyński.

W racali o godz. 9 w ieczorem  po 
dokonane] tranzakcji zbożow ej z 
m ajątku W yrzysk  pani M arii B utte- 
rowej — jej autem .

Pędzili z szybkością 75 kim. na 
g-odzinę.

N araz p raw e p rzed n ie  kolo w y r
żnęło  w  kam ień p rzydrożny , zna

czący kilom etry  i oberw ało  się.
W  m gnieniu oka au to  uczyniło  

rrJynca. j a k  kam ień z p rocy  w y
puszczony zakręciło  w  pow ietrzu  
linję i ciężko runęło  na  łąkę p rzy 
drożną.

Gisza. M otor już nie w arczy. 
C iem no. L atarn ie  zgasły. Leżą dw a 
tru p y  — kupców  i szofer, om dlały 
od  śm iertelnych obrażeń .

Jak ieś au to , p rzejeżdżające w g o 
dzinę później, znalazło go i odw ioz
ło do szo ita la  w Inow rocław iu.

Polski węgiel jest wszędzie poszukiwany
Świadczą o tem cyfry naszego eksportu.

WARSZAWA, 28. 6. Mimo okre
su letniego i mimo silnej konku
rencji na rynkach światowych eks
port węgla polskiego stale wzrasta. 
W pierwszej połowie bież. miesiąca 
wywieziono ogółem zagrsmcę węgla. 
570.009 ton, czyli o 55.000 Jon wię
cej, niż w analogicznym okresie 
miesiąca ubiegłego.

Najbardziej wzrósł eksport wę

gla do Austrii (o 18.500 ton), na 
Węgry (o 15.000 ton), do Szwecji 
(o 14.500 ton), do Włoch (o 10.500 
ton), do Gdańska, Łotwy, Jugosławii 
i Danji. Eksport do innych krajów 
pozostał bez zmiany, z wyjątkiem 
eksportu do Czechosłowacji, który 
zmniejszył się o 3500 ton. Eksport 
węgla bunkrowego (dla okrętów) 
zwiększył się o 7.000 ton.

Wielka katastrofa kolejowa w Anglji.
LONDYN, 28. 6. W pobliżu sta

cji Darlington wydarzyła się wczo
raj katastrofa kolejowa wskutek któ
rej 17 osób straciło życie a prze
szło 30 odniosło lżejsze lab cięż

sze rany. Katastrofa wydarzyła się 
w chwili kiedy pociąg przepełniony 
pasażerami a idący ze Scarborough 
zbliżał się do stacji Darlington i 
tam wpadł na pociąg towarowy.

Japonię snowy nawiedził
wielka katastrofa,

L O N D Y N , 28.6. ja p o n ję  .zacho
dn ią  naw iedziła  1 :!ąsk i n iebyw ałej 
pow odzi w sk u tek  k tó re j k ilk ase t o- 
sób zginęło, 10 i; siący  znajduje się 
bez cachu  n ad  g l  \ .ą . O koło  7.000 
dom ów  stoi p od  w odą. W iększa 
część ich runęła . K M straszniej do 
tk n ię tą  jest w y sp a  K iu-Siu. N ieusta-

Hura-gan nad kanałem La Manche.
LONDYN, 28. 6. Niebywały hu

ragan rozszalał wczoraj nad kana
łem La Manche. Huragan nadszedł 
z południo - zachodu, przechodząc 
nad kanałem z  szybkością 100 klin. 
na godzinę. Zatonęło wiele łodzi 
rybackich. W wielkim popłochu

Szczątki hfdroplanu Amundsena na krze lodowej.
O S L O , 28.6 D uński uczony F reu- 

chen, znajdujący się obecn ie  n a  M ur- 
m anie te legrafu je  stam tąd , że p e
w ien sow iecki p arow iec rybacki 
spo tkał inny parow iec rybacki 
n a  m orzu, k tó ry  w idział szcząt
ki h y d ro p lan u  A m undsena n a  k rze

Burzliwy pogrzeb studentki.
,Bund“ pochował po świecka swą działaczkę mimo

protestu rodziny.
Na cmentarzu żydowskim w War

szawie raz po raz dochodzi do po
ważniejszych awantur na tle grze
bania zwłok. Wczoraj starcie nastą
piło na pogrzebie studentki Riwy 
Hepnerówny — znanej

działaczki „Bundu" —
która przed kilkoma dniami skoczy
ła z mostu kolejowego do Wisły. 
»Bund« chciał urządzić swej dzia
łaczce pogrzeb postępowy — pod
czas gdy oiciec samobójczyni zna-

cz ło n ek  „A gudy" —
upierał się przy pogrzebie rytual
nym.

Po krótkich pertraktacjach ro
dziny zmarłej z członkami »Bundu« 
uzgodniono ceremoniał pogrzebu. 
Oto ojciec maiki odprowadził po
grzeb do

b ram y  cm en ta rza  — 
a uroczystości na cmentarzu miałby 
zorganizować »Bund«. 
ny zachowawca

W dniu pogrzebu Hepner roz
myślił się jednak i gdy kondukt 
znalazł się u wrót cmentarza — oj
ciec zmarłej wezwał policję i kazał

rozpędzić tłum
bundzistów, liczący około 1500 osób 

jednak mimo oporu bundziści 
porwali zmarłą i wśród śpiewu 
hymnu bundowskiego zanieśli na 
cmentarz. Tam pochowano ją—przy- 
czem uczestnicy smutnego obrzędu 
— mogli

o d k ry te  g łow y,
co sprzeciwiało się zwyczajom ży
dowskim.

Na tern tle do późnej nocy w 
okolicy cmentarza trwały bójki mię
dzy bundowesmi, a zachowawcami. 

Przy grobie siudentki «Bund«
w ystaw ił w artę

ponieważ rodzina odgraża się, źe 
dokona ekshumacji i zmarłą pocho
wa zgodnie z przepisami talmudu.

Senator Bojko
zasłabł w wagonie.

KRAKÓW, 28.6 (wł.) Dziś w nocy 
w drodze powrotnej z Warszawy do 
domu zasłabł w wagonie sen. Bojko. 
Zawiadomiona stacja pogotowia ra
tunkowego w Krakowie wysłała le
karza dyżurnego, który udzielił sen. 
Bojce pomocy lekarskiej. Następnie 
sen. Bojko odjechał pociągiem do 
domu, «

jące ulew y w yw ołały  tam  obsunięcie 
się ziemi. R ozgryw ały  się  ro zd z ie ra 
jące sceny. G dy  ziem ia zasypała 
jedną z rodzin , ze w szystkich  s tro n  
rzucono się jej na  pom oc, ale tu  
n astąp iło  d rug ie  obsunięcie się, k tó 
re  p o g rzeb ało  żywcem  26 esób .

wycofywano parowce do portów. 
W czasie wycofywania olbrzymie 
fale zalewały pokłady statków. Mu
siano przerwać na pewien czas 
wszelki ruch komunikacyjny oraz 
rybołóstwo.

Zgon profesora prawa
uniwersytetu jagieloiiskiego.

KRAKÓW, 28.6 (wł.) Dziś w nocy 
zmarł dr. Józef Reinhold, profesor 
prawa karnego na uniwersytecie ja
giellońskim w. 44-ym roku życia,

Katastrofa samwsfffidówa.
RZYM, 28. 6. Kolo Florencji sa

mochód hr. Borghese zderzył się z 
samochodem sanitarnym. Cztery o- 
soby z samochodu sanitarnego zo
stały ranne.

Wezuwiusz grozi.
RZYM, 28. 6. Od dwuch dni 

ludność około Wezuwjusza ogarnię
ta jest wielką paniką. Wulkan bez 
przerwy wyrzuca masy lawy. Uwa
żane to jest za zapowiedź groźnych 
wybuchów. Wysoki słup płomieni 
wydobywa się z otwartego krateru 
aż po same chmury.

lodow ej n a  po łudn iow y w schód  od 
S p itzb erg u , Z ałoga p arow ca, k tó ra  
w idziała  h y drop lan  na krze lodow ej 
tw ierdzi, że ludzie znajdujący się 
obok h ydrop lanu  najw idoczniej usi
łow ali rep ero w ać maszynę.

Prasa donos!, że...
—- W Paryżu stwierdzono ostat

nio 209 wypadków trądu. Wybudo
wano specjalny szpital dla trędo- 
waiycb, na czele którego stanął zna
ny specjalista prof. Jeanselm. Strasz 
na choroba została do Francji za
wleczona przez pewnego oficera ma 
rynarki, który przebywał dłuższy 
czas w Indo Chinach. Przyjechał do 
Paryża coprawda zupełnie zdrów i 
tam się nawet ożenił, ale po czte
rech latach wystąpiły objawy trądu. 
Trąd jest, jak wiadomo, dotychczas 
nieuleczalny.

— Do parlamentu meksykańskie
go w niesiono projekt prawa o mał
żeństwach czasowych na dwa lub 
trzy lata.

Według lego projektu, który — 
jak twierdzi korespondent — ma 
zapelne szanse wejścia w życie, 
małżeństwa mają być dwojakiego 
rodzaju: na czas nieograniczony, a 
w takim razie rozejście się małżon
ków może nastąpić tylko na drodze 
sądowej; tudzież na pewien okres 
czasu, po którym czasowi małżon
kowie mogą się rozejść legalnie 
bez żadnych formalności prawnych 
lub zerwać związek trwały.

— Policjant, przechodząc przez - 
wieś Horodle, pod Wilnem zauwa
żył jakieś podejrzane czynności w , 
piwnicy. Zawezwawszy innych p o li-; 
cjantów, wkroczył lam i zastał 
całą bandę łotrów, zajętych wyro
bem fałszywych monet. Jak wykaza
ło śledztwo, fałszerze zdołali puścić 
w obieg bilonu 2-złotawego i 50- 
groszowego na kilka tysięcy zł.

— Wczoraj na prawym brzegu 
Wisły na wprost parku praskiego 
w Warszawie zażywał kąptpieli w 
rzece 10-ietni Józef Daleszkiewicz. ' 
W pewnym momencie chłopiec od
płynął zadaieko od brzegu, opadł z 
sił i zaczął tonąć,

Widząc to przechodzący wówczas 
tamtędy kapitan Wiktor Gębalski z 
36 p.p, rzucił się do wody w mun
durze, nie odpinając szabli i chłopca 
wyratował.

— W tych dniach strażnik gra
niczny Turzka, przechodząc w cza
sie służby opodal granicy na terenie 
powiatu grudziądzkiego, oył ostrzeli
wany przez trzech niemieckich my
śliwych, c u  ijących po stronie nie
mieckiej. jeden z nich dał strzał ka
rabinowy w kierunku strażnika, lecz 
chybił. Kula przeszła nad głową 
strażnika. Sprawą zajęło się staro
stwo grudziądzkie, celem interwen
iowania u. władz niemieckich.

—- Tragiczny wypadek wydarzył 
się we wsi Trojanów, pow. kaliskie
go. 5-letni Jan Stawlerowski, bawiąc 
się przy wiatraku dostał się w pew
nej chwili pod śmigło, padając tru
pem na miejscu. Na ’wieść o tra
gicznej śmierci jedynego dziecka, ma
tka jego 28 letnia Helena' dostał? 
pomieszania zmysłów.

— Mieszkańcy jednej z  wsi lite
wskich w powiecie grodzieńskim, 
zwrócili sie do władz szkolnych z 
prośbą o założenie tam szkoły z 
wykładowym językiem polskim.

— Przed ławą przysięgłych w 
krakowskim sądzie okręgowym kar
nym stanęła wczoraj Mąrja Gruców- 
na (lat 22) z. Bodzowa, oskarżona
0 zbrodnię dzieciobójstwa. Wedle 
aktu oskarżenia, dnia 19 kwietnia 
zauważyli chłopcy pasący bydło, że 
na starym cmentarzu w Bocizowie 
jest w jednem miejscu świeżo poru
szona i wzniesiona ziemia. Gdy z 
ciekawości odgrzebali ziemię, zna
leźli owinięte szmatami zwłoki no
worodka. Wiadomość o tętn doszła 
do naczelnika gminy i posterunku 
policji państwowej, który po wdro
żeniu dochodzeń wykrył i?1-o matkę 
dziecięcia, obwinioną. Grucowna tak 
w śledztwie poiicyjnem, jak i ;sądo- 
wera przyznała się, że 17 kwietnia 
podczas nieobecności rodziców wy
dała na świat dziecię nieślubne, któ
re ruszało się i krzyczało. Pępowi
nę przerwała rękami, a po chwili 
nożem poderżnęła dziecku gardło, 
poczerń zwłoki zawinęła w szmatę il 
schowała pod łóżko, a na drugi- 
dzień wieczorem wyniosła je z domu
1 zakopała je na starym cmentarzu.

Oskarżona tłumaczyła się na ro
zprawie, że ukrywała przed ojcem 
swym, z obawy przed jego gniewem, 
a dziecko zabiła w przystępie zam
roczenia umysłu.

Sędziowie przysięgli odpowiedzie
li na pytanie w kierunku zbrodni 
dzieciobójstwa 6 głosami tak, ó gło
sami nie, a wobec lego, że do zasą
dzenia potrzebna jest większość 8 
głosów, trybunał uwolnił oskarżoną 
od winy i kary.

Ilu żołnierzy na 10 klrn. 
granicy?

■— Na każde 10 kim. w pasie< 
granicznym może wystawić w czasie'- 
pokoju: Francja — 11.970, Belgja — 
4.501, Polska — 1.574, Czechosło-' 
wacjs 916.

Armat i karabinów maszynowych 
przypada na każde 10 kim.: we Fran
cji — 20 i 318, w Belgji — 38 i 187, 
w Polsce — 7 i 32, w Czechosło
wacji 5 i 42. Aeroplanów zaś: we 
Francji 36, w Belgji 15, w Polsce 5, 
w Czechosłowacji 3.



Wojna celna z ntemcami 
a rozwój przemysłu polskiego,

372 w r. 1926 do 599 w r. bie
żącym, w fabrykach krawatów 
z 57 do 50, w fabrykach p a 
rasoli z 47 do 155, w fabry
kach trykotaży z 84 do 136 
wreszcie w fabrykach obuwia

, ioHwahiii osiaua'ac w r. cja przed wypowiedzeniem Pol- z 596 do 1.004.
Dotychczas p o le g a  dys- w, vó \io>-a ’m iliona' kilogra- see 'wojny gospodarczej była Podkreślić pragniemy, 

kusji kwestia oddziaływania 1927 p a tto ia ^ m U jo ^ K  g ^  rozwinął się obec- i ż  nie w y s t ę p u )  e-
wojny celnej z Niemcami na i , - kwasu salicy- nie do lego stopnia, że całko- m y przeciwko zawarciu
bieg naszego życia gospoaai- jefTOK pochodnych: a- wicie może zaspokoić zapo- traktatu handlowego z Niemca-
c z e g o .  D a j ą  się słyszeć g łosy , 0 sa folu i innych Nai- trzebowanie rynku wewnętrzne- m i ,  o  ile, oczywista, będzie on
i ż  wszelka izolacja kraju od spi y pn w a ż n je  przedstawia się g o ,  a  p r z y  pewnych ułatwieniach odpowiadał naszym  istotnym 
jego rynków naturalnych do kredytowych m ógłby nawet potrzebom gospodarczym . 1st-
^  ; ; pTdaWN lm cy  t u  Produk- rozpocząć na większą skalę niejacy bowiem stan rzeczy,

si oddziaływać ujemnie na roz
wój naszej gospodarki narodo- 
wej.

Z drugiej jednak strony 
stwierdzić należy, że w wielu

cja krajowa w tej dziedzinie w eksport pomimo jego niezwykle  ̂ko-
r. 1925 wyniosła 7.677. 505 kg. 
w r. 1926 — 8.627. 675 kg. w 
roku 1927 — 11.951. 700 kg.,

n o d a r e z e g o  w iiyw  wojny cel- Czynnikiem decydu.^^/ „ ,.r . - Ą.
p o a a i^ e g u  y y ' baWjen. ;est wzrost pojemności nasze- mały w kwietniu 19^6 . 541
ncj ok a_ ? b o w ie m  ostat- go rynku wewnętrznego. Wy- robotników, dnia zaś 1 kwiet-

S  s S e  nosiła ona. jeśli chodzi o wy- nia r. b. 784 robotników; w fa-
naszlS o  p rzem y tu  wykoray- roby elektrotechniczne w r. 1925 brykach guzików liczba zatrud-
n & -p ~ 7" ,   23,587. 005 kg., w r. 1926 nionych robotnncow w zrosła z

2199. 775 kg., zaś w r. 1927

Zgodnie z danemi związku rzystnych wyników dla całego 
przemysłu konfekcyjnego ilość szeregu gałęzi naszego prze- 
zatrudnionych r o b o t n i k ó w  mysłu, należy uważać za objaw 
w zrosła w ciągu ostatnich w pewnym stopniu anormalny, 
dwóch lat przeciętnie o TU. Z  przeobrażeń wszakże, doko- 
Tak np. fabryki bielizny zatrud- nywanych w polskiem życiu 

- ■ • • gospodarczem  podczas wojny

stały wojnę gospodarczą Nie
miec z Polską dla znakomi
tego rozwoju. Dotyczy to zwłasz 
cza przemysłu chemicznego, 
elektrotechnicznego, gumowego 
i konfekcyjnego.

jeśli chodzi o p rzem ysł 
chem iczny, to znamiennym 
jest fakt, że jeszcze w roku 
1924 przywóz chemikalji z Nie
miec wynosił 45°/o, w następ-

celnej, Niemcy będą musiały 
wyciągnąć odpowiednie wnios
ki.

M. G.

— 30.943. 280 kg.
Również wydatnie wzrosła 

ilość zatrudnionych w przem yś
le elektrotechnicznym robotni
ków, która w r. 1925 wynosiła 
3.900 w r. 1916 — 5.300 a w 
r. 1927 — 6,730.

Pocieszającym  jest objaw,

'W- Iraki i bolączki Zagłębia.
Fried konferencją poselską.

nym roidu zm ni^szył sie do 41 /o, nych p r z e z  polski przemysł 
w ubiegłym zaś roku "wyniósł elektrotechniczny, staje się co- 
zaledwie 29°/o. Wzrósł nato- raz szerszy, jakkolwiek—przy- 
m i a s t  wywóz zagranicę naszych znać należy — przem ysł Jen 
chemikalji, gdyż z 22.9 miljo- me objął jeszcze wielu gaięz 
nów zł w r. 1924 podniósł sie w tej dziedzinie, 
do 40 4 milji. zł, w r, 1927. Na polsk przemysł elektro- 
C o  ciekawsze: poważna część techniczny składają się nasię- 
naszeeo eksportu chemikalji pujące faoryki. m aszyn t . . 
kierowana była do Niemiec (w sformalorow, aparatów elek-
1927 r. — 38°/o ogólnego wy
wozu).

Szczególnie rozwinął się 
przem ysł superfosfatowy i po
tasowy, ściśle związany z roz
wojem polskiego rolnictwa. 
Zgodnie z danemi związku

l^ o u e s z d  t^ y m  , , pfac regionalnych, zak reślił'regions
ze zakres objekiow, wytwarza ł {izmow^ problyewy i p o stulaty«, któ

remi należy się zająć w pierwszym  
rzędzie. W śród szeregu spraw wy
m ieniono komunikację, mającą na 
celu podniesienie ogólnych warun
ków kulturalnych i gospodarczych.

Do środków komunikacyjnych  
zaliczyć należy telefony, bez kłórycn 
dziś nie m oże się  obejść^ ani kultura, 
ani gospodarka. Tej w łaśnie sprawie 
chcielibyśm y pośw ięcić słów  kilka. 
Dawniejszy powiat będziński zosta ł 
podzielony na 2 powiaty: będziński 
i zawiercld. Pierwszy uznany został

Minister spraw wewnętrznych w prymitywnym, podczas gdy telefony 
rozporządzeniu swem, dotyczącem  w p o w .  będzinskim^zmoderruzo// ^.^

trycznych, materjałów instala
cyjnych, kabli, świeczników, 
akumulatorów, rurek izolacyj
nych i t. p., żarówek, gorzej- 
ników, wyborów z węgla do
celów elektrycznych i telegra- ‘wiążących je z sobą) tyle w spół-

7ęrndnie z danemi związku ficznych, radjotechnięznych, nycj1 interesów gospodarczych, wy- 
n n l i ie a o  nrzemysłu chemicz- p o r c e l a n y  elektrotechniczne), a- magających stałej łączn ości i  aci- 
S e g t P?Ze £ y T i p e r f o Ł y  paratów elektrotechnicznych , sleg o  kontaktu, ze ,e s . konieczno-

nrodukował w ubiegłym roku t. p. . .
prawie o 34°/0 więcej, aniżeli w W niezmiernie szybkiemtem- 
roku poprzednim, rozwija się tez obecnie

Największy jednak rozwój n a s z  p rzem y sł gum ow y, kto- 
w tej dziedzinie wykazuje prze- rego produkcja wzrosrn z 4 i 
m ysł azotowy, który stale się 1 2 tysiąca kwintali w r. 1 9 * 4  
rozwija. Jest to wynikiem wzro- do około 3 0  tysięey kwm tai 
stu konsumeji; spożycie bo- w roku ubiegłym, a liczna za- 
wiem soli potasowych w Pol- 
see ze 151 tysięcy ton w r.
1926 doszło w roku ubiegłym .. . . .
do 222.000 ton, czyii osiągnę- Ciekawe, iż w dziale pto- 
ło  wzrost prawie o 50°/o. dukcji obuwia gumowego, po-

Również produkcja farb olej- mimo, iż dopiero w r. 1620 
nych i l a k i e r ó w  wzrosła w 1 9 2 7  powstała pierwsza taka fabry- 
r, o 4 0  — 50°/o, mydła — o ka, osiągnęliśmy )uż znaczną
30°/o, barwników o 1 0  —  15°/o. nadwyżkę minimum.

N iezw ykle doniosłe  z n a c z e 
nie ma p rzem ysł gum ow y 
d la  o b ro n y  k ra ju . Obecnie 
wszystkie ważne dla obrony 
kraju placówki, jak kolejnictwo, 
marynarka, wojskowość, szpi
talnictwo i t. p., nie mówiąc 
już o kopalniach, fabrykach, 
młynach, cukrowniach i t. p.

na sp osób  now oczesny tak, że dziś 
telefonami śm iało chlubić byśm y  
się  mogli, gdyby w łaśnie nie _ ta 
trudność posługiwania się  niemi w 
stosunkach z Zawierciem, Olkuszem  
i — co najważniejsza z G. Śląskiem .

Sprawa połączenia telefonów G. 
Śląsk a  i Zagłębia aktualną była 
przed 2 — 5 laty. W ieść o tern, ze 
będziemy m ogli sw obodnie i s z y ^ o  
porozumiewać się  ze Śląskiem , po
dawana przez prasę m iejscową za 
pewnik, w yw ołała w sferacn prze 
m yślowych, handlowych i kultural
nych niezwykłą radość. Dla czego  
ten projekt zarzucono — nie wierny.i zawicrcKi. Kierwc^y u^uuny projeKi ;

za przemysłowy, a drugi za rolniczy p r0simy iednak posłów naszych, by
• J 1 ~  . . i f a e r i i f t  £ > H f S \ A 7      Ł o m  / r S ł i o l i  V 7 Q C 7 .  t C  Z D 3 ~i dla tych w łaśnie w zględów  nastą
pił podział administracyjny.

Mimo to oba powiaty mają tyle

ścią  życiow ą łączn ość tę me tylko 
podtrzymać, ale o ile m ożności, 
w z m o c n i ć  i wzrost jej ułatwić.

T o sam o mniej więcej dałoby  
się  pow iedzieć o pow iecie olkuskim, 
który również mimo przewagi cha
rakteru rolniczego, ma mnóstwo 
wspólnych interesów z pow. bę
dzińskim.

C ałe zaś Zagłębie,  a W1?c P°"
-------------- ,  —  Wiaty będziński,V aw ierck i i olkuski,
s la  Z k ilkuset do  5 .0 0 0  Z g o -  w jąZe się coraz ściślej ze Śląskiem ,
r ą .

UO ,0, i-Ji-il w 11I1W ł*
W zrosła także produkcja stucz-

P o w r ó c i ł  
Dr. m e i  l i  T f O p a U S r

Choroby skórne i weneryczne
Sosnowiec, Małachowskiego 5, parter 

tel. 1-48
przyjmuje od 12—1 i od 5 —7.

Tł 1 --------------------  ' ,  ,  , '  ,
do którego wcześniej i pozmej po
wiaty te przyłączone być muszą. 
Rozumieli to już doskonale niemcy, 
którzy, ufni w tryumf sw ego  oręża i 
w dbałości o rozwój Ś ląska, już o- 
chrzcili Z agłębie miastem N ow ego  
Śląska i łączyć je zaczęli przy po
m ocy ca łego  szeregu dróg z Gor.
Śląskiem .

Zanim to ściślejsze połączenie  
nastąpi, a — powtarzamy —- nastą
pić musi, należy bezwgiędnie wzmac
niać stosunki między Zagłębiem  i 
Śląskiem  przy pom ocy wszelkich  
środków, do których w pierwszym  
rzedzie należą — teletony.

“Niew iadom o, dla czego tylko w 
części Zagłębia oddano komunika
cję telefoniczna »Pascie«, ogranicza- 
. ~ . . , • _ ł. _i  JL A  n n A m i o n i n  9(1

t i n y  i ł U u i . j  v u i v i  i i  « i  i v . v i v .  ii r  r  .  .  • q a

mają zapewnioną sam owystar- jąc jej działalność do 
c J L d  Pod ?ym. względem
jesteśmy zupełnie niezależni od nocnym j zachodnim. 
produkcji zagranicznej. Pokrzywdzono w ten sp osób  Za-

Rów nież po lsk i p rzem y sł wicrcie i Olkusz, gdzie pozostaw io- 
konfekęyjny , którego produk- no urządzenia telefoniczne w stanie

sprawa tą s ię  zajęli, rzecz tę zba
dali i postarali się, aby nici w iążą
ce pow. będziński z Zawierciom i 
olkuskim, oraz całe Zagłębie z G. 
Śląskiem  były wzm ocnione przez 
unifikację zarządu telefonów, co bę
dzie m iało niesłychanie ważne zna
czenie gospodarcze i kulturalne.

Skrzynka do listew- '
Do

Redakcji »Expresu Zagłębia«
w S osnow cu .,

Szanow ny Panie Redaktorze!
Uprzejmie prosimy o um ieszcze

nie w swem poczytnem piśm ie tych 
paru słów , co  do postępowania n ie 
których czynników w stosu mm co  
m iejscowych sam orządów i ludności.

Otóż od d łuższego już czasu  
obserwujemy w Zagłębiu przebieg 
walki kapitalistów francuskich z sa 
morządami, rządzonemi przez przed
stawicieli robotniczych.

Skandaliczna sprawa parku re- 
nardowskiego, hałd sosnow ieckicn, 
przez które wzbraniano miastu prze
prowadzić rury kanalizacyjne, i mne 
tym podobne kwiatki, jak ostatnio  
żądanie franko-polskiego towarzy
stwa, by magistrat w Dąbrowie do 
stanu dzikości doprowadzał chod
nik, poruszyły ostatecznie opmję
o^ółu. . —

° Ostatnio, czytając artykuł »trx- 
presu « o chęci odebrania m agi
stratowi w S osnow cu  przez tow. 
Renard t. zw. linji Ijlwe^kie)’K;°S7  
watel zaciska p ięści i Py^; J Kied^  
nareszcie koniec tych szykan?« d o



przecież Sosnowiec, czy Dąbrowa 
rozwinęłyby się znacznie szybciej, 
gdyby nie opieka naszych kocha
nych sojuszników, którzy tak silnie 
cisną nas do siebie, że aż kości w 
krzyżu pękają.

Miasta Zagłębia duszą się, bo 
60 proc. placów, to własność _ wiel
kich towarzystw, więc gdzie budo
wać? — Dlatego leż i cena placów 
Jest tak wysoka.

Powstaie więc pytanie, jak usu
nąć len stan nienormalny i czy nie
ma już wyjścia z tego błędnego 
koła ?

Zapytujemy tedy, czy sprawy ta
kiej wogóle nie można poruszyć 
gdzie indziej, czy posłowie (prezy

dent Sosnowca jest posłem) robot
niczy, lub bezpartyjni nie mogliby 
przeprowadzić wniosku o samorzą
dach w sejmie, by np. miasta mogły 
własną uchwałą wywłaszczać praw
nie potrzebne im niezbędne obiekty?

jeżeli tak, to mogliby się nasi 
przedstawiciele zająć sprawami tak 
blisko cbchodzącemi ogół mieszkań
ców naszego miasta.

Prosimy Sz. Redakcję o wyjaś
nienie i z góry dziękujemy za u- 
mieszczerńe naszej notatki.

Z poważaniem 
Czytelnicy »Expresu Zagłębia«.

(Tu następuje szereg podpisów). 
Sosnowiec, dn. 28- VI 1928 r.

Kończę albowiem po ostatniej 
butelce, którąśrny tu z obecnie przy
tomnym, . przygodnym przyjacielem 
moim 'w spokoju ducha wysuszyli, 
bierze mnie.

W końcu proszę pana redaktora 
o wydrukowanie powyższego

Mlun

w imię tych, którzy pocieszenie 
znajduję w butelce, bo przecież wia~; 
domo, że i p. p. dziennikarze też" 
naród żyjący. A co do hcn«r«rjum. 
to choćby na jedną kielecką chętnie' 
przyjmę. ;

M. B. Łykalski.

umili
pow. zawierckiego.

Cele, zadania I rozwój instytucji.

Pić czy nie pić?
Plebiscyt „Exprcsu Zagłębia44.

Kartki z odpowiedziami na. pyta
nie: »pić, czy nie pić?« napływają 
coraz’wolniej, jak widać z otrzymy
wanych przez redakcję listów, jedni 
uważają to za zabawę, inni za bez
celowe, a są i tacy, którzy z obu
rzeniem odrzucają myśl o zakazie 
picia i sprzedaży alkoholu.

Zaznaczyliśmy poprzednio, że 
kartki za "prohibicją otrzymujemy 
przeważnie od kobiet. Czytelnik L. 
T. w nadesłanym liście z nagłów
kiem: «Ządamy głosowania!« tłuma
czy, że kartki wręczane są  przez 
kobiety, gdyż mężczyźni są w pra
cy, jednak odpowiedzi są  obmyśla
ne wspólnie, a częściej nawet sam 
mężczyzna przeczyta i daje odpo
wiedź za wszystkich, poezem całą 
treść listu poświęca walce z pijań
stwem, które jest źródłem zbrodni i 

, nieszczęść.
Nie pozbawiony jest humoru i 

zacięcia satyrycznego list, który 
■ drukujemy poniżej.

„Zacni obywatele, obywatelki
i obyw ate ląfks p.ci obojga!
Kilkakrotnie czytaliście w gaze

tach, iż w rozmaitych misjscowo- 
ściach, ludziska chorują na » wódko- 
wstręt« czyli że skądinąd bardzo 
szanowni obywatele zaczynają obja
wiać pewne zboczenia. Bo czyż sza 
nujący się obywatel wyrzeknie się 
spirytualji? Nie! po stokroć nie! Ale 
wróćmy do wódkowstręfu.

Jest to choroba bardzo epide
miczna. Człek, który ma bakcyla 
tej choroby nazwanego przez uczo
nych »proliibitus«, dostaje ataku

szału na widok pełnej butelki, a 
uczciwa restauratorska wystawa mo
że go przyprawić o wariację. Co 
najgorsza, że ludzie, chorzy na »kie 
liszkowstręt«, propagują tą swoją 
»suehą« ideę i starają się podstęp- 
przeciągnąć na swą stronę spokoj
nych obywateli, urządzając pochody 
zebrania, demonstracje i t. p. Ha, na 
głupotę ludzką trudno znaleźć lekar
stwo. Zestawmy chwilo tych nie
szczęśliwców ich własnemu losowi, 
a wszyscy ci, którzy nie zatraci
liście zdrowego rozsądku, którzy 
wytrwale stoicie na straży, i w yso
ko dzierżycie sztandar pijaństwa, a 
p rzęsie wszy silcie m ludzie szlachet
nych zawodów, o szlachetnych ser
cach, do których zło przystępu nie 
ma, brońcie swych praw i tradycji, 
bo i cóż będzie za szewc, dzienni
karz, czy inny dorożkarz, jeśli się 
choć raz w tygodniu uczciwie nie 
urżnie? Więc nie traćmy otuchy, 
my, prawdziwi niszczyciele zgubne
go alkoholu. Zło wiecznie trwać nie 
będzie, pozbaw ionym  ro zsąd k u  od- 
szcżepieńeom dobry Pan Bóg przy
wróci kiedyś rozum, i znów rado
wać oko i duszę będą obrazki ta
kich, jak np. zataczającego się po 
chodniku obywatela rozmawiającego 
w szczerości dziecięcej ze wszy- 
stkiemi napoikanemi końmi doroż- 
karskiemi, z latarniami i t, p. oby
watela, leżącego najspokojniej w 
rynsztoku, czem daje dowód swego 
wyższego stanu duchowego, gdyż 
wyraża w ten sposób pcgsrdę dla 
wygód burżujskich i godności do
czesnych.

Ostatnim aktem, przewidzianym 
w programie organizacyjnym, wy
działu powiatowego było powołanie 
do życia komunalnej kasy oszczęd
ności powiatu Zawierckiego.

krsmucje tego rodzaju, działal
ność których na terenie Małopolski 
i Poznańskiego datuje się cd bar
dzo dawna, powstały już lub znaj
dują się w fazie organizacji przy 
każdym wydziale powiatowym na 
terenie Królestwa Polskiego, mając 
w ten sposób obejmować gęstą sle- 
c !ą cały obszar Rzeczypospolitej.

Komunalna kasa oszczędności 
ma w pierwszej mierze za zadanie 
popieranie i propagowanie oszczęd
ności wśród ra®s najszerszych, oraz 
uprzystępnienie taniego kredytu, prze- 
dewszystkiem »’!« rolnictwa, drob
nego przemysłu i rzemiosła.

Komunalna kasa oszczędności 
powiatu zawierckiego pomimo że 
działalność swą rozpoczęła faktycz
nie dopiero w kwietniu r. b., zdoła
ła rozprowadzić pośród przedsta
wicieli drobnego przemysłu i rze
miosła, uzyskana za pośrednictwem 
banku gospodarstwa krajowego dłu
goterminową (na 2 i pół lat) po
życzkę w wysokości zł. 851000. Z  po

życzki tej, będącej na bardzo do-' 
godnych warunkach, oprocentowa
nej w stosunku 11 od sta rocznie 
skorzystało 105 osób i firm. Nie
zależnie od powyższego kasa oszczęd 
ności, na ząsedz ie kredy ta uzyska
nego w banku rolnym, sprowadziła 
na potrzeby miejscowych rolników 
specjalne gatunki selekcyjnych zbóż 
siewnych, rozdanych na dogodnych 
warunkach kredytowych, w ogólnej 
sumie zł. 50.®00. jfoa i!ulataj plano
wej akcji, mającej na celu podnie
sienie stanu rolnictwa i inwestycyj 
gospodarczych kasa ma zapewioną 
większą pożyczkę w banku rolnym 
w Warszawie. W miarę wzrostu 
własnych luaźuszew kasa siara się 
finansować w miarę laośnaści do
raźne potrzeby gespodercae, wpły
wając pozatem na obniżenie wyso
kiej rynkowej stopy proc. przez 
udzielanie taniego dyskonta ©raz 
prowadząc inne operacie o charak
terze bankowym.

Chcąc uprzystępnić ludności skła- 
oanie drobnych nawet oszczędności, 
choćby na krótki okres czasu, kasa 
przyjmuje wkłady, począws&y od 
1 zł. wzwyż, płacąc wysokie sto
sunkowo pro. proc. wyno*aą£e:

KINO

Będzin.

O d poniedziałku 25 do piątku 29 czerwca r. b. 
Oichłań zmysłów i walka dusz! :: 8 aktów p. t,

Szuierka z Monte Carii
(Z Ł O T Y  M A G N E S )

W rotach głównych: Apes hr. Esterhazy, Eiza Ternary i Harry LisdSfo.

N a d  program Komedja w 2 a&lach.

Czy jesteś człekiem L. 0.

Cela
więzienna,

95.
Nie u lega w ątpliw ości, że pani 

M urder po rw ała  jej dziecko. Na do 
m iar w szystkiego przybyw szy  do 
P ary ża  i w ysiadłszy z w agonu, w 
sali poezekalnei, u jrzała  znów  ow ego 
Johna, k tó ry  stał w  narożniku  i zd a
w ał się jej bacznie p rzypatryw ać.

W ięc pani M urder ją szp iegow a
ła na  każdym  kroku?

Krew  uderzała  jej do  g  ł o w  y, 
w zrok zaćm ił się, serce biło  gw ał
tow nie w piersi. C zego od  niej żą
dała ta  kob ieta? W szak  m iała m ają
tek, piękność, znaczenie, wszystko, 
co może życie uczynić szczęśiiwem . 
M iała zaślubić w obecności w szyst
kich, w  obliczu nieba, ukochanego 
człowieka; łzy nie paliły  n igdy  jej 
cezu; jej lica nie zbladły  w  skutek  
bezsennych nocy, zaludnionych srasz- 
nerni w idziadłam i... P rzeb iegała  ży
cie, jak czarow ana w różka; nigdy 
najm niejsza zm arszczka nie ukazała 
się na jej pogodnem  czole.

I o to  ona, skrad łszy  jej w przód  
serce kochanka, niepojętem i jakiem iś 
czary, porw ała jej te raz  dziecko!

je j  dziecko! k tó re  było  dla niej 
jedyną radością, szczęściem ,,, jedy
nym  węzłem , w iążącym  ją z tym  
św iatem .

Nikezem nośói podłość!
Co jednak  te raz  m iała począć?
Nie śm iała udać się do L ipranie- 

go... lękała się naw et sp o tk ać  z nim, 
te raz , gdy  nie m iała córki.

Szła zw olna p rzez  ulicę, ze zła- 
m anem  sercem , m ając p rzed  oczami 
ciągle tk liw y o b raz  uśm iechniętej 
dziew czynki.

G dzie ona  by ła  te raz?  K to się 
n ią  op iekow ał?  C zy um iano ją u ko
łysać do snu tak , jak  m atka to  uczy
niła?

Z daw ało  się jej, że słyszy jej g ło 
sik w ołający, i zagryzała  w arg i, aby  
n ie  w ybuchnąć głośnym  płaczem ,

A  jeśli pan i M urder o d d ała  ją w 
ręce m ordercze?

To byłoby  strasznem , okrutnem .
C ała jej is to ta  by ła "wstrząśnięta 

do głębi... N ie pam ięta jąc  w in p o 
pełnionych, ciążących na jej życiu, 
n ieszczęśliw a zadaw ała sobie p y ta 
nia, d laczego była ta k  p rześladow a
ną i gnęb ioną o d  losu... i uczucie 
now e w zbudziło  się w jej p iersi. B y
ła  niem  zazdrość. W  tej chwali g o 
tow ą była p o strad ać  naw et życie, 
aby  dostać  w  swe ręce nędznicę — 
tak  bow iem  nazyw ała panią M urder. 
T rzęsła się cała, myśląc, że teraz , 
gd y  ona p łacząca i zrozpaczona b łą 

.. -  v  .

dzi po  ulicach, tam ta  kobieta, p ięk 
niejsza jeszcze, rozprom ien iona od- 
niesionem  zw ycięstwem , uśm iecha się 
do  sw ego L ea i w yśm iew a się ze 
Szram ow atej.

W yszedłszy ze dw orca, szła b ez
w iednie p rzed  siebie, bez ok reślone
go  calu. T eraz zab łysła  jej myśl n o 
wa. P rze sz ła  p rzez  p lac Zgody i się 
n a  P rzedm ieście  S -go G erm ana.

D ziesiąta biła, gdy  zbliżyła się 
do  pałacu pani M urder.

N a p ierw szem  p ię trze  u jrza ła  m i
gocące zaledw ie św iatło , p rzez gęste, 
kosztow ne zasłony. W idocznie pan i 
M urder nie by ła obecną.

S zram ow ata  postanow iła  czekać, 
postanow iła dziś jeszcze dow iedzieć 
się czegokolw iek o dziecku.

P rzez  godzinę k rąży ła  na  około 
pałacu , śledząc, szpiegując, jak  w ilk 
kolo ow czarni.

N ie spostrzeg ła  nic, coby, zachę
cać m ogło ją do pozostan ia , a  jed 
nak  nie m yślała z tąd  się oddalić.

Z auw ażyła ty lko od  czasu do 
czasu p rzechodzących  dw uch ludzi, 
k tó rzy  się jej p rzypatryw ali z cie
kaw ością.

C zyżby to  byli ajenci w dow y, ci 
sami, co porw ali jej dziecko?

Pow oli ze znużenia zaboję tn ia ła  
na  w szystko, co m ogło się dziać d o 
koła, i um ierająca p raw ie  z głodu, 
usiad ła  na kam ieniach, w p ro s t p a ła 
cu. C zekała... N a co? nie by łaby

zdolną odpow iedzieć. W głow ie jej 
panow ał chaos, p rzed  oczym a p rze
suw ały się różne w idziadła, adaw ało  
się jej, ze ześlizguje się po  n iezna
nych pochyłościach d o  bezdennej 
otchłani...

N agle za d rża ła  i, pochylona, na^ 
p rzó d , nadstaw iła  ucha.

U słyszała tu rk o t pow ozu, o  kilka 
k roków  od  niej p rzejeżdżającego, ii 
g łos s tangre ta : „b ram ę otw orzyć!"

P ow stała .
P ow óz zatrzym ał się p rz sd  pała  

ceni... pan i M urder pow róc iła  d<" 
domu.

P ędem  strza ły  S zram o w ata  rzu  
ciia się na k ra tę , w bieg ła za n ią p od  
sklep ien ie b ram y  i za trzym ała  si«? 
dop iero  przy  drzw iczkach  w chwili, 
gdy  pani M urder w ysiadała, w s p a r  
ta  na  ram ieniu  s ir  D ouglasa.

— Pani! litości! łaski! wysłucha! 
m n i e !  — w yjęknęła nieszczęśliwa 
m atka, w yciągając ku niej ręce.

P an i M urder zw róciła się szybkę 
ku błagającej, zdziw iona jej zjaw ie 
niem  się i rozpaczliw ym  to  M m  głosu

— C o to  jest? — zap y ta ła  — c 
się s ta ło?

c.



7 proc. na każde zadanie,
8 proc. przy miesięcznem wy

powiedzeniu i
9 proc. przy kwartalnem i dłuż- 

szem wypowiedzeniu.
Za ogół operacji kasy rączy 

wydział powiatowy sejmiku całym 
swoim majątkiem i dochodami, nad
zór zaś nad jej czynnościami sp ra
wuje minister skarbu w porozumie
niu z  ministrem sprawiedliwości.

Ze nowa placówka, jako najpo
ważniejsza z miejscowych instytucyj 
iinansowych, zdobyła sobie zaufanie 
ogółu m ieszkańców i sfer przemy- 
słow o-gospodarczych świadczy o tern 
szybki srosunkow o wzrost fundu
szów  na składkach oszczędnościo
wych i rachunkach bieżących, uwi
doczniony na poniższym wykresie:

Magistrat
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leżaki 
s i.maki 
i óżka poiov/e 
Koszulki 
,c  • - ćeńkl 
Ptóki nożne 

„ lecznicze 
„ guv/owe 

Dętki

od zł. 13.00 
„ „ 15.00 
„ „  24.00 
„ „ 3.00
„ „ 2 . SO
„ „ 6,o0
„ „ 32.00 
„ „ 1.00 
„ „ l.Sa

zawierc 
toleruie

Bałtyk.

Onegdaj.sze obrady rady miejskiej.

Sum a wkładów oszczędnościo
wych wyrażała się w dniu 22 b. rn. 
cyfrą zł. 16.800 na 206 książeczek, 
co razem z sumą rachunków bieżą- 
cąch, zł. 41.000, Sianowi fundusz zł. 
57.800. Ruch kasowy wyraził się 
cyfrą około 1.000 pozycyj, zaś obro 
ty księgi głównej suma złotych 
1.446.794 87,

Ze instytucja finansowa o po
ważniejszym charakterze niezbędną 
była na terenie powiatu, dowodzi 
powierzanie jei zleceń inkasowych 
przez ogół większych banków. Ka
sa  czyni ponadto sterania o uzyska 
nie zastępstw a banku polskiego. 
Posiadając w zarządzie swym lu
dzi znanych ze swej energii i dzia
łalności na niwie gospodarczej i 
społecznej, jak: prez zarz A leksan
der E j be, p. dvr. Stefan Rayski, 
sekr. wydz. powiatowego p. Józef 
B abiarz i inni przedstawiciele po
wiatu, przy ścisłej w spółpracy ini
cjatora swego założenia, p. staros
ty zawierckiego C zesław a Kowal
skiego, kasa rokuje jaknajlepsze na
dzieje dalszego rozwoju, co powin
no posiadać pierwszorzędne zna
czenie dla stanu gospodarczego po
wiatu i interesów sfer handlowo - 
przemysłowych.

Dyrektorem kasy jest p. M asłow
ski, sprężyście kierujący tą insty
tucją.

&
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O negdajsze posiedzenie zawier- 
kiej rady miejskiej rozpoczęło się 
od wniesienia interpelacyj przez klu
by patji pracy i p.p.s. Interpelanci 
dom agali się wyjaśnień w następu
jących sprawach: czy budżet miejski 
pomimo upływu trzech miesięcy zo
stał już zatwierdzony prżez w ładze 
nadzorcze; czy pożyczki uchwalone 
zostały zrealizowane; czem pow odu
je się zarząd miasta, nie ogłaszając 
przetargu na roboty publiczne w 
prasie; dlaczego m agistrat nle_ po
daje do wiadomości rady ważniej
szych swoich uchwał.

Prezydent w odpowiedzi na sta
wiane zarządowi m iasta zarzuty o- 
świadczył, iż wyczerpującej odpowie
dzi udzieli na najbliźszem posiedze
niu rady.

Z kolei przystąpiono do obrad 
nad porządkiem dziennym i uchwa
lono: 1) kupno placu przy ul. Szkol 
nej i 2) kupno placu przy ul Koper 
nika pod budowę szkoły powszech
nej nr. 1,

W czasie dyskusji nad lemi pun
ktami porządku m agistrat stwierdza, 
że plac przy ul. Kopernika nabyć 
może jedynie przy pom ocy pośred
nika.

Na to oryginalne oświadczenie 
przedstawiciela zarządu miasta, pre
zydenta Klepy radny Rok, klub mie
szczański, kategorycznie sprzeciwia 
się temu i stwierdza, że pośrednic- 
two jest całkowicie zbyteczne, gdyż 
z tego powodu m agistrat jako fak- 
torne zapłacićby m usiał z górą 6 
tysięcy złotych.

Do wniosku r. Roka przychylają 
się radni M asłoński (p.p.s.) i P ia
skow ski (nar. gosp.}, zgłaszając for
malny w niosek o wyłonienie komisji 
z. trzech radnych, którzy zbadają, 
czy interwencja pośrednika przy 
kupnie placu jest konieczna — jak 
to twierdzi magistrat.

W niosek ten jednakże upadł, na
tom iast przeszedł wniosek radnego 
W ojciechowskiego (partia pracy) o 
przekazanie spraw y kupna placu 
bez udziału pośrednika komisji ro 
bót miejskich, do któiej wchodzą 
przedstawiciele wszystkich ugrupo
wań radzieckich. Radny Wojciechów 
ski zwrócił jeszcze uwagę, że opin- 
ja kuratorium szkolnego będzie de
cydującą, czy plac ten jest oripowied 
ni pod budowę szkoły.

Następnie Inż Sow iński refero
w ał spraw ę zawarcia umowy ze 
spółką akcyjną »Sieci eiekiryczne«.

Po  krótkiej debacie i wykazaniu 
korzyści, płynących z tej umowy 
dia m iasta, przyjęto ją w brzmieniu, 
usta łonem przez kom isję elektrycz
ną i finansowo budżetową.

W końcu rada miejska jedno
g łośnie uchwaliła wybudowanie 
gmachu na pomieszczenie szkoły 
średniej.

Obradom  przysłuchiw ało się spo 
ro obywateli m iasta, kiórzy n iew ąt
pliwie odnieśli wrażenie pewnej 
chaotycznosci obrad. Jeslto skutek 
wnoszenia spraw  bezpośrednio na 
plenum rady bez uprzedniego przy
gotowania w komisjach.

Tam, gdzie brzeg polski schodzi w morze, 
Gdzie niebo kąpie swe obłoki,
I z  ziemią pieści się przestworze  
Rozhuczai Bałtyk się szeroki.

W  poszumne fale głośny, strojny,
Jak rycerz, stalą w stance błyska  —■ 
Rzuca bursztyny, ja k  kneź hojny,
Fałami z  mocą o brzeg ciska.

Jest w nim p»ląga jakaś boża,
Moc, co nie słabnie z  lat szeregiem: 
Cnota, zakuta w stal pancerza,
I dusza wielka — dusza morza:
Co nad kresowym hucząc brzegiem,
Z czynnością dzierży straż rycerza.

Kazimierz Błeszyński.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

"S8 Dziś: Piolra i Pawia 
julro: Lucyny 
W schód siońca 5.13 

Piątek |  Zachód „ &01

Tragiczny wypadek
na imk& kolejowym/pod Będzinem,

Szczęście w nieszczęściu.
Onegdai na torze koleiowym o- 

bok stacji Będzin miał miejce nie
szczęśliwy wypadek, który o m ało 
nie pociągnął za sobą życia ludz
kiego.

54- letni Jan Adamczyk, zamie
szkały w Sosnow cu przy placu Ko
ściuszki, kontrolując Maję kolejową, 
w padł pod pociąg, idący w stronę 
Dąbrowy. S iłą  uderzenia został on 
rzucony na drugi tor. W tym sa 
mym momencie od strony Dąbrowy 
pędził drugi pociąg. Zdaw ało się, 
że tym rr-retn czeka go nieuniknio
na śmierć. D uł parowozu uderzył

nieszczęśliwego w głow ę i klatkę 
piersiową, odrzucając go na wro!ną 
przestrzeń między torami.

Pociągi odjechały. Św iadkow ie 
zajścia pospieszyli Adamczykowi na 
ratunek. Leżał on zbroczony krw ią 
bez przytomności. Zawezwano po
moc lekarską. Po  udzieleniu pierw
szej pom ocy A dam czyka przewiezio 
no do szpitala na Pekinie. O dzyskał 
on przytom ność i opowiedział o 
swoim strasznym  wypadku.

Rany A dam czyka nie są  ciężkie, 
wobec czego życiu jego nie zag ra 
ża niebezpieczeństwo.

Pi.m a c o c n a
-znęca się nad pasierbicą.

Bila la, katowała, przypiekała ciało pogrzebaczem.

poleca; Feli te  Janson ♦ 
S o sn o w ie c , W a rs z a w s k a  10.

^  O bsługę  szybka j solidna. |

Reklama 
jest dźwignią handlu!

S ąd  okręgowy w Sosnow cu ro z 
poznawał spraw ę Anny Głowackiej, 
lat 55, zam. przy ul. Szewskiej 6 
w Sosnow cu, oskarżonej o znęcanie 
się nad pasierbicą swą 15- letnią 
Heleną Głowacką.

Potw orna m acocha w okrótny 
sposón znęcała się nad nieletnią 
pasierbicą Helenką. Tortury Helen
ki poiegały na tern, że znęcała się 
nad mą, bijąc bez żadnych powo
dów i wymyślając ordynarnemi s ło 
wami. Nadio zimową porą, ubraną 
w cienką sukienkę i podarte buciki 
w ysyłała na tor kolejowy po węgiel. 
Biedne dziewczę, bojąc się katuszy 
m acochy gorliwie wypełniało po 
lecenia i węgiel uzbierany przyno
siło  do domu..

Sąsiedzi Jd ó rzy  opisali przed 
sądem  okrucieństwa, doznawane 
przez m ałą Helenkę, tchnęli żalem 
serdecznym, złożyli się po kilka-

C zerw iec

RADIO.

naście groszy i dali jej na podróż 
do Częstochowy, do swej babci 
gdzie przyjechała — jak zeznała ta 
staruszka — bez bielizny na sobie, 
w jednej lekkiej sukience i podar
tych bucikach.

Babcia nie m ogła się  od niej 
dowiedzieć powodów odejścia z do
mu, dopiero gdy przyjechał po nią 
ojciec, aby przy pomocy miejscowej 
policji zabrać ją od babki, przyzna
ła  się, że przyczyną jei ucieczki by
ło  okrutne obchodzenie się z nią 
jej m acochy.

Przewód sądowy ustalił w zupeł
ności winę Anny Głowackiej, nadto 
wyszło na jaw, że w śród tortur 
był wypadek, że potworna m acocha 
rozpalonym pogrzebaczem przypie
kała jej ciało na szyji.

S ąd  skazał Annę G łow acką na 
1 miesiąc więzienia.

Piątek  29 — czerwca.
K A T O  W ł C  E.

10.— Transm isja nabożeństwa. v
12.— Sygnał czasu, kom. lot.-meteor, 

oraz hejnał z wieży mariackiej.
15.20 Odezyt religijny.
15.40 Odczyt z działu: „Ogrodnik ślą

ski".
16.— Osi czyi rełniczy z W arszawy.
16.20 Przerwa.
16/.0 TransM isja z Nowego Bytomia.
18.50 Przerwa.
18.43 Rozmaitości.
19.10 Odczyt pi. „Radjofonja dziś a 

jutro".
20.— Komunikaty towarzystwa tatrzań

skiego i sportowy.
20.13 Koncert wieczorny z W arszawy.
22.— S y m a t czasu i kom unikaty PAT
22.50 Skrzynka pocztowa w języku 

francuskim.

Sobola 50 — czerwca.
17.— Komunikaty peisk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl,
17.20 Odczyt pl. „Kemunikacyjne poło

żenie Polski*.
17.45 Transm isja z Krakowa.
18.55 Skrzykfca pocztowa dla dzieci.
19.15 Rozmaitości.
19,35 Odczyt pt. „Skarbow ość pań- 

siwowa".
20.15 Audycja liieracka.
22.— S ygn ał czasu i komunikaty PAT
22.50 T ransm isja muzyki tanecznej.

Ogólna.
(ó) W y s ta w a  m a la rs tw a  p o l

sk ie g o  w  K a to w icach . U rządzo
na w hali wystawowej przy parku 
Kościuszki wystawa m alarstwa pol
skiego ściąga liczną publiczność, 
szukającą wytchnienia w parku. Ko
mitet wystawy przypomina, .że wy
staw a będzie otwarta tylko clo 5 go 
lipca i sposobność obejrzenia eks
ponatów godnych istotnie |w idzenia, 
skończy się niedługo. W ystawa 
otwarta jest od godz 9 — 15 i od 
15 do 19. Biorą w niej udział ar
tyści całej Polski, przeważnie nazwi
ska znane i cenione.

Z Sosnowca.
Z w ra c a m y  u w a g ę  sz . preni#- 

m e ra to ró w , b y  n ie  p łac ili p re n u 
m e ra ty  b e z  kw itów , g d y ż  o  ile 
n ie  w y k a ż ą  s ię  kw itam i, że  p r e 
n u m e ra tę  z a p ła c iii, to  z m u sz e n i 
b ę d ą  s ’b o  p ła c ić  p o  r a z  d ru g i, 
a lb o  w y rz e c  s ię  p ism a .

A ni g r o s z a  n ikosnu  b e z  kwitu!

(s) P o ż e g n a n ie  p . v ice -w o je -  
w o d y  O łpińskie-go . Wczoraj w lo
kalu stow arzyszenia techników w 
Sosnow cu z racji wyjazdu p. staro 
sty J. O łpińskiego na stanow isko 
wicewojewody w Poznaniu odbył 
się bankiet pożegnalny.

W bankiecie wzięło udział 52 
przedstawicieli instytucyj państw o
wych, sam orządowych, wojskowych,



związków klasowych i zawodowych, 
szkolnictwa oraz organizacyj społe
cznych.

Przem ówienia nacechowane całą 
serdecznością dla wojewody J. O ł- 
pińskiego wygłosili: w icestarosta M. 
Bielawka, ks. prałat Zimniak, dyr. 
Gadom ski w imieniu rady zjazdu, 
dyr. Likiernik w imieniu przemy
słowców, dr. Gosiewski w imieniu 
związku legionistów i dr. M arczyń
ski w imieniu sam orządów  i o rga
nizacyj społecznych.!

(s) Z e  sz k ó ł. Uroczystość za 
kończenia roku szkolnego ■ w publ. 
7-mio klasowej szkole powszechnej 
nr. 17 im. św. B arbary w Sielcu 
odbędzie się dziś. Program  uroczy
stości zapowiada: Punkiualnie o
godz. 8 ej rano nastąpi wym arsz 
dziatwy szkolnej ze szkoły z orkie
strą  straży ogn. gwarectwa «hr. Re- 
nard» do kościoła w Starym  Sielcu 
na mszę św. pod sztandarem  
szkolnym z kierownictwem szkoły, 
wychowawczyniami i członkami o- 
pieki szkolnej na czele.

P o  powrocie z kościoła na plac 
szkolny o godzinie 9-ej rano, kie
rownik szkoły p. A. Gębicki i głów
ny opiekun p. Fr. Kwiecień w ygło
szą  do zebranych rodziców i opie
kunów oraz dziatwy szkolnej odpo
wiednie przemówienia, poczem na
stąpią pokazy gimnastyczne, koro
wody tańce itp.

W dniu 28 bm. została otwarta 
wystawa prac uczniów i uczenie, 
przedstaw iająca się bardzo efekto
wnie, można ją zwiedzać cały dzień 
bezpłatnie.

U roczystość zakończenia roku 
szkolnego rozpocznie się o godzi
nę wcześniej od czasu, podanego w 
zaproszeniach.

Rodzice i opiekunowie dziatwy 
będą bardzo mile widziani na tej 
uroczystości.

(s) Z  p o s ie d z e n ia  z a r z ą d u  
fu n d u sz u  b e z ro b o c ia . Wczoraj od
było się posiedzenie zarządu fundu
szu bezrobocia pod przewodnictwem 
p. A. G aw rońskiego, na którem wy
delegowano trzech członków zarzą
du, którzy będą obecni przy przej
mowaniu zarządu przez nowom iano- 
wanego kierownika. Następnie po
stanow iono dla biur funduszu bez
robocia wynająć odpowiedni lokal, 
w lokalu zaś obecnym  pozostawić 
tylko biuro PU PP.

Dla wyszukania odpowiedniego 
lokalu dla biur funduszu wybrano 
specjalną komisję pod przewodnic
twem przewodniczącego p. A. G a
wrońskiego.

(s) Z  r a d y  sz k o ln e j p o w ia to 
w ej. W dniu 50 bm. tj,, w sobotę o 
godzinie 16 ej w lokalu przy ul. 
M ałachow skiego 22 odbędzie się 
11-te posiedzenie wydziału wyko
nawczego rady szkolnej powiatowej 
w następujących sprawach: przyję
cie protokułu z poprzedniego posie
dzenia, zaopinjcw anie podań na po
sady  nauczycielskie, zatwierdzenie 
członków dozorów szkolnych, sp ra 
wy organizacji szkół, spraw y bieżą
ce i wolne wnioski.

(s) W s p ra w ie  k o lo n ii le tn ich  
d la  s e m in a rz y s tó w . Uczniowie se- 
minarjum m ęskiego w Sosnow cu 
zapisani na kolonie letnie w G rzy- 
bowie, lub m ający się jeszcze zap i
sać, m ają przybyć w niedzielę dnia 
1-go lipca do gm achu seminarjuin i 
wnieść opłatę.

Wyjazd na kolonje letnie nastąpi 
dnia 5-go lipca.

(s) D zieci z  N iem iec  p rz y je ż 
d ż a ją  d o  Z a g łę b ia . W związku z 
urządzeniem kolonji dla dzieci z G. 
Ś ląska, G dańska i Niemiec główny 
komitet kolonji kresów zachnich w 
W arszawie zawiadomił, że do na
szego powiatowego komitetu prze 
słane będą dzieci wyłącznie z Nie
miec, ponieważ kolonje, urządzane 
u nas, będą m ogły godnie reprezen
tować stosunki polskie dla opinji 
niemieckiej.

(s) P rz y c h o d n ia  p rz e c iw g ru 
ź lic za  towarzystwa przeciwgruźli
czego w Sosnow cu nie będzie czyn
na przez cały miesiąc, poczynając 
od dnia dzisiejszego.

(s) L o s y  d o m u  lu d o w e g o . »Kur. 
Zachodni, opisując losy domu ludo
wego, zaznaczył, że plac pod budo
wę gmachu podarow ał ś. p. dr. C zaj
kowski. W iadom ość tę należy spro
stować, gdyż ś. p. dr. Czajkowski 
nie m ógł ofiarować placu choćby z 
tego względu, że placu nie miał, bo 
wówczas rzadko który z lekarzy do
chodził do majątku. Natom iast plac 
został kupiony za pieniądze poży
czone przez ś.p. Czajkowskiego, ś.p. 
Wł. M alinowskiego, rejenta Rayko- 
wskiego, inż. O lszow skiego i innych. 
Pożyczka ta była zahipotekowana 
na nieruchomości domu ludowego, 
przyczem, o ile nam wiadomo, jedni 
wierzyciele odebrali dług, inni po
bierali procenty, a są  i racy, którzy 
o pożyczce zapomnieli i o nią się 
nie upominają.

Zdaje się że »Kurjer Zachodni« 
zbytnio wyolbrzymia klęskę, ponie
sioną przy wyborach przez dotych
czasow y zarząd. Zm iana zarządu

bynajmniej nie wpłynie na udzielanie 
gościny w domu ludowym wszyst
kim tym, którzy z gościny tej ko
rzystali dotychczas.

(s) N a  7 -m e  o g ó ln o  -  p o lsk ie  
z a w o d y  s trz e le c k ie , organizowane 
przez związek strzelecki w Przem y
ślu, referat pracy kobiet przy związ
ku strzeleckim w Sosnow cu wysyła 
dwie zawodniczki, nagrodzone na 
zawodach strzeleckich w Kielcach, a 
mianowicie: kom endantkę oddziału 
żeńskiego p. G órecką i strzelczynię 
p. Sapińską.

(s) W y k lu czo n y  z  p a rtji . W 
»Głosie Zagł.« czytamy: »Na pod
stawie uchwały egzekutywy O.K.R. 
P.P.S. Zagłębia Dąbrowskiego z o 
sta ł wykluczony z partji Bolesław  
Mruk, nauczyciel szkoły w Niwce, 
za czyny nieetyczne.

Jednocześnie p. Mruk został wez
wany do złożenia wszystkich m an
datów, jakie otrzym ał z ramienia 
partji. Tern samem p. Mruk nie ma 
prawa występować w imieniu P P S .

Egzekutywa O. tv. R. P. P. S .
Zagł. Dąbrowskiego.

...A jednak płótna u M ieszalskie- 
go kupić można najtaniej.

Płótno angielskie 100 — 90 sze- 
rok., metr kosztuje 1 zł. 75 gr. 
Sztuczka 17 mtr. 29 zł. 41 gr.

(s) W y b o ry  d e le g a tó w  w  fa 
b ry c e  F i tz n e ra  i G a m p e ra . One- 
gdaj pod przewodnictwem inspektora 
pracy p. Rychłowskiego odbyły się 
wybory delegatów w fabryce Fifz- 
ner i Gamper. fj

Na 628 uprawnionych do g loso
wania oddało  głosy 450 robotników. 
Wybrani: zostali Antoni Ucnwasl 
(pps.), Jan Gintowr (pps.), F ranci
szek Hołda (pps.), M ichał Nowak 
(n.p.r.). Chrześcjańskie związki nie 
przeprowadziły żadnego kandydata.

(s) N a fow iszu , Przy wyborach 
do kasy bratniej kopalni »Jowlsz» 
zwycięstwo odniosła lista pps, Pol
ska praca p. Raźniewskiego nie 
przeprowadziła ani jednego kandy
data.

Z Będzina.
(b) S p ra w y  p e rs o n a ln e  se jm i

ku . Na ostatniem posiedzeniu wy
działu sejmiku będzińskiego zała
twiono spraw y personalne. Między 
innemi referentowi wydziału opieki 
społecznej p. Nowackiemu przyzna
no 7 stopień uposażenia służbow e
go i urzędniczce Przybyłów nie 10

stopień. Ponadto urzędników sejmi
ku M. Nogaja przeniesiono na se
kretarza gminy w Bobrownikach i 
G ąsiorow skiego do Łosina.

(b) U p o rc z y w a  sa m o b ó jc z y n i. 
Wczoraj m ieszkanka Grodźca. (ul. 
Będzińska) 60-cio letnia Cecylja 
Drożdżowa, usiłow ała odebrać s o - , 
bie życie przez poderżnięcie gard ła  
brzytwą.

Drożdżowa już kilkakrotnie s t a 
ra ła  skrócić życie, lecz zawsze w 
porę udarem niono jej zamiary.

Obecny stan sam obójczyni jest 
bardzo ciężki tak, że życzeniu jej 
tym razem stanie się praw dopodo
bnie zadość.

Przyczyną targnięcia się na ży
cie był rozstrój nerwowy, spow odo
wany długotrw ałą chorobą nieule
czalną.

Z C zeladzi.
(c) N a  k o n g re s  d o  P a r y ż a .  

W tych dniach dr. M arczyński wy
jeżdża na międzynarodowy kongres 
mieszkaniowy do Paryża, który się 
odbędzie od 2 — 6 lipca.

(c) S p ra w a  b o isk a  s p o r to 
w eg o . Dziś odbędzie się zebranie 
członków czeladzkiego klubu spor
towego, na którem om awiana będzie 
spraw a boiska, zabranego w zw iąz
ku z regulacją rzeki Brynicy.

(c) Z a b a w a  o g ro d o w a . Dziś 
w parku Kościuszki, straż ogniowa 
w Czeladzi urządza zabawę o g ro 
dową z bogatym  i urozmaiconym 
programem.

Z Dąbrowy.

Izense rac 
w

i a  jj « aiofskie]

Na środowem  posiedzeniu rady 
miejskiej w Dąbrowie, uchwalono 
zatwierdzić projekt wodociągów 
miejskich, sporządzony przez firmę 
Ulen i skorygow anych przez prof. 
R osłońskiego, przyczem koszty prze
prowadzenia wodociągów wyniosą 
100 tysięcy dolarów; zatwierdzić li
nię regulacyjna ulicy Stefana Okrzei; 
połączyć ulicę 1-go maja z ulicą 
Kopernika; sporządzić plan regulacyj
ny terenów pomiędzy ulicami Legio
nów, Kondradowicza i gminą Z agó
rze; upoważnić zarząd m iasta do 
przeprowadznia zmiany gruntów z 
Mulistem i Doboszem na warunkach 
metr za metr i udzielić 4-o tygod
niowego urlopu prezydentowi C ie
plakowi. Ponadto upoważniono za
rząd m iasta do zaciągnięcia z ban-

46.

Filip  jednak  rzucił się naprzód , 
lecz w  tejże chwili o d ep ch n ię ty  p ie 
kielnym  żarem , cofnął się. T eraz 
w idział się już zgubionym .

— Do mnie! na pom oc — za
w ołał i pad ł na ziemię.

D alsza w alka ze śm iercią  była 
bezow ocną.

Lecz w tejże chwili p raw ie  u- 
słyszał jakiś głos w ołający rozpacz
liwie:

— Panie! panie!
I jakaś ręka u jęła dłoń jego, usi

łow ała go  podnieść, pociągnąć; ręk a  
ta  była delikatna, głos, jakkolw iek 
dźw ięczący tonem  p rzerażen ia , był 
miękkim, jak g łos kobiety . A le w  
otaczającej go chm urze dym u, Filip 
nie m ógł rozróżn ić  osoby.

 C nodź pan! Zbierz w szystkie
siły i nie tra ć  ani chwili czasu.

C hw iejąc się, pow sta ł na  nogi 
inśtyktow nie. R ęka nie opuszczała  
go  i c iągnęła ku  sobie; O n, na pół 
przy tom ny, dał się prow adzić.

Z daw aio  mu się, że to  nie w 
rzeczyw istości, lecz w e śnie toczy 
się p o  pochyłości najeżonej skałam i, 
ee chw ieje się, p ad a  i ociera krew  
*e zranionej tw arzy , a nad  głow ą

jego zw ęglone d rzew a łam ią się ze 
strasznym  trzaskiem , siejąc w około  
niego iskry palące, podo b n e do desz
czu ognistego.

N agłe uczuł n iezm iernie przy jem 
ne w rażenie chłodu. Z rozum 'ał. że 
jest ocalonym  i zem dlał.

Uczucie zim na przyw ołało  go  do 
przytom ności. O tw orzy ł oczy i usi
łow ał zdać sobie sp raw ę ze sw ego 
stanu . Lecz nie obeszło  się bez w y
siłku. N areszcie p rzypom niał sobie, 
że był n arażony  n a  niebezpieczeń
stw o straszne  i ocalał ty lko cudem.

C hiał pow stać, by rozejrzeć się 
w około, lecz zbolałe członki odm ó
wiły mu posłusżeństw a. P rzy  nim i 
w  bliskości nie było nikogo.

S łońce podn iosło  się już na ho 
ryzon t od  niejakiego czasu, ale u 
g ó ry  g łębokiego  w ąw ozu, w  k tórym  
leżał F ilip, g ęsta  m gła zaciem niała 
św iatło . Tuż ob o k  niego strum yk 
w ody  w ytryskał ze skały, rozbijał 
się w  krop le  i n iknął p o d  odłam em  
p o kry tego  m chew  kam ienia.

M łody człow iek zaczął do tykać 
sw ych członków : ręce i nogi były 
całe i posiadały  w ładzę, ty lko całe 
ciało było zbolałe i po k ry te  sin iaka
mi. Zdołał usiąść i o p arł się p leca
mi o skalę. P ow oli p rzeciągnął rę 
ką po tw arzy . Czoło, oczy i szyja 
były chłodne i w ilgotne.

Nie m iał czasu rozm yślać dalej, 
gdyż usłyszał za so b ą  głos. O bejrzał

się. Dwie m łode kobiety , zapew ne 
dziew czyny, u b ran e  ubogo, okry te  
płaszczam i spabającem i od  głow y do 
stóp , zbliżały się do niego pośp iesz
nie. M ogły liczyć p o  dw adzieścia lat 
życia, rów ne były w zrostem  i zapew 
ne m usiały być siostram i, rysy tw a
rzy bow iem  miały podobne.

O bie były  b ru n e tk i o czarnych 
oczach, ale g dy  jedna m iała płeć 
b ru n a tn ą , w łaściw ą rasom  po łu d n io 
wym, d ru g a  o w argach  w ięcej ru 
m ianych i oczach połyskujących, 
zw racała na siebie uw agę nadzw y
czajną białością, p o d o b n ą  do  barw y 
m leka lub m arm uru. N a tw arzy  p ie r
wszej odbijała się łagodność, d obroć  
i w dzięk, rysy drugiej zd radza ły  e- 
nerg ję  i to  tak  dalece, że gdyby nie 
uderza jąca  delikatność cery, m ożna 
ją było w ziąć za chłopca.

— Czekałyśm y na pański p o 
w ró t do przytom ności. N ie jesteś 
pan  ranny...

— D ziękuję — o d r z e k ł  F ilip 
zdziw iony ich w idokiem .

N astępn ie przypom niaw szy  sobie 
rękę k tó ra  u p ro w ad z iła  go  z p ło 
nącego lasu, zapytał:

— T o panie ocaliłyście m nie?
— Nie — odrzek ła  b lad a  — to  

m oja sio stra  tylko.
S ta ra ł się podnieść znow u, lecz 

napróżno .
—  Niech pan  się op rze  na  na

szych rękach  — rzek ła  b lada.

P o d a ła  m u obie ręce, g dy  tym 
czasem  sio stra  jej o toczyła go ra 
m ieniem.

P ow stał, ale by łby  upadł, gdyby  
pozostaw iano  go siłom własnym .

— A  teraz , poniew aż nie możesz 
pan  pozostać  tu  dłużej i p o trzebu- 
iesz odpoczynku, p ostaram y  się za
p row adzić  pan a  do naszej chaty. 
To nie daleko. S probó j pan...

F ilip z tru d n o śc ią  zaczął p o s tę 
pow ać.

— Pow iedźcie mi panie, w  jaki 
sposób  ocaliłyście m nie?

— Spotkałyśm y uciekającego prze 
w odnika pańskiego. Zapytałyśm y go 
i dom yśliłyśm y się, że p an a  opuścił. 
Był on tak  p rzestraszony , że nie 
chciał pow rócić do pana. C hciałyś
my go do tego  sm usić, ale wy m knął 
się nam  i zniknął. N ależy m u p rze
baczyć, bo  to  jeszcze dziecko.

Filip nie myślał już o tern, spo  
g lądał na nie i zachw ycał się ich 
p ięknością. Baw iła go oryginalność 
p rzygody  i to  znalezienie się w  św ię
cie d la niego obcym , ta k  niepodobó 
nym do zw yczajów  w yrafinow anej 
cywilizacji.

c. d. n.
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ku gospoadrslw a krajowego 8 proc.
! pożyczki wekslowej na sumę 55 ty
s ię c y  doiarów, potrzebnej na roboty, 
'zw iązane z budową wodociągów o- 
raz  powołano komitet rozbudowy 

<m. Dąbrowy Górniczej, w skład 
!którego weszli: z ramienia zarządu 
^miasta prezydent Zygmunt Cieplak 

wiceprezydent B. Zieliński; od ra 
dy miejskiej r. Jachimczyk i Zarę
ba; od spółdzielni mieszkaniowej 
Legionowo p. F. Stachurski; od 
związku zawodowego górników Fr, 
Szpruch; od pracowników miejskich 
p. M. W ardęga i od mieszkańców 
m. Dąbrowy p. L. Strzegowski.

Na zakończenie posiedzenia roz
patrzono szereg pogan płatników o 
zwolnienie od podatków miejskich.

U

Życic gospodarcze. ,

(d) B ib ljo tek a  dla w sz y stk ich  
lim Hugona Kołłątaja w Dąorowie 
Górniczej przy ul. Króla Sobieskie
go  1. 19 otwarta jest w poniedział
ki, środy i piątki od godz. 17-ej do 
19-ej, a w soboty od godz. 16-ej i 
pó ł do 19-ej.

(d) O so b is te . Prezydent miasta 
Dąbrowy p. Zygmunt C ieplak z 
dniem 1 lipca wyjeżdża na 4-o ty
godniowy nriop wypoczynkowy.

Zastępow ać go będzie wicepre
zydent B. Zieliński.

(d) P rz e m y tn ic y . Onegdaj poli
cja w Dąbrowie udało się przytrzy
mać przemytnika znanego jeszcze z 
czasów okupacji austrjackiei, miesz
kańca Będzina, niejakiego Mordkę 
Haba, który najspokojniej w iózł so 
bie na furmance przykryte sianem 
sześć worków przemycanego towaru 
zagranicznego. W workach znajdo
wała się konfekcja damska i galan
teria i kilka tuzinów noży stołowych. 
Badany Haba skąd i dokąd wiezie 
towar, odpow iadał z niechęcią, że 
wiezie go z Pilicy, gdzie jakiś nie
znany mu osobnik polecił zawieźć 
towar do Dąbrowy dla niejakiego 
Zająca, zam ieszkałego przy ulicy 
Łukasińskiego 14.

Zając, wezwany do komisariatu 
na wyjaśnienie, zapierał się, że Haby 
nie zna i nigdy go w życiu nie wi
dział, a w Pilicy znajomych nie ma.

C ałą  sprawę wraz z M ordką Ha 
bą i Zającem przekazano urzędowi 
śledczemu w Sosnowcu.

(d) B ra t  b r a ta  pob ił. W czoraj 
w Zagórzu podczas kłótni, wynikłej 
przy zakładaniu anteny radiowej, 
Roman Biały pobił kijem brata sw e
go Karola. Pobitemu udzielono po
mocy lekarskiej oraz stwierdzono 
dwie rany w głowie.

Wojowniczy Roman Biały został 
aresztowany

Bracia Biali są  mieszkańcami 
Zagórza, zamieszkali na koionji 
Krakowskiej.

Z Zawiercia.
(z) O so b is te . Komendant po

wiatowy p. p., kom isarz Siw oń w 
dniu 3 lipaa b. r. wyjeżdża na urlop. 
Zastępow ać go będzie kierownik 
komisariatu, aspirant Kwapisz.

(z) Z ak o stczen ie  ro k u  s z k o l
n e g o . Wczoraj we wszystkich gim
nazjach i szkołach powszechnych 
w Za w i i retu odbyło się uroczyste 
zakończenie roku szkolnego. Po 
nabożeństwie w kościele parafialnym 
szkoły urządzały u siebie popisy 
i wystawy prac. Szczególnie mile 
wypadło zakończenie roku w szko
łach nr. 2 i 4, których kierownikami 
są  pp. Piotrow ski i Wambut.

(z) O d p u s t w  Z aw ie rc iu . Dziś, 
w dzień św. Piotra i Paw ła przy
pada w Zawierciu odpust, który za
zwyczaj nosi uroczysty i podniosły 
charakter święta parafialnego.

O d trzech dni już kram arze i 
6przedawcy ustawiają stoły i sklepy 
przenośne, w dniu tym bowiem do 

■ Zawiercia przybywa mnóstwo wier- 
; tiych z sąsiednich parafij.
N - . .  ;

Wyrodny syn.
S ąd  okręgowy w Sosnow cu roz

poznawał onegdaj sprawę Pioira 
Rajskiego, lat 30, zam. przy ul. Pu
stej 22 w Sosnow cu o pobicie.

Dnia 21 lutego 1928 r. Franciszka 
j-voto Rajska, H-voto Milos, zam. w 
Będzinie udała się do m ieszkania 
syna swego, Piotra Rajskiego celem 
zabrania swych rzeczy. W yrodny 
syn, oburzony wizytą matki, rzucił 
się nań, bijąc ją laską po nogach. 
Pociągnięty do odpowiedzialności 
Rajski nie przyznał się do winy, 
jednak wina jego została stwierdzo
na, więc sąd  skazał go na 2 tygod 
nie więzienia, z zawieszeniem w yko
nania tej kary na 2 lata.

Za opór policji.
Gajewski, lat 30, zam. w Zawier

ciu odpowiadał w Sosnow cu za o- 
pór policji.

Doprowadzony do aresztu miej
skiego w Zawierciu Gajewski w 
stanie pijanym staw iał opór poste
runkowym p.p., znieważył ich s ło 
wami nieprzyzwoitemu, przyczem u- 
siłow ał wyrwać jednemu z nich ka
rabin, drugiego zaś uderzył pięścią 
w oko.

S ąd  skazał G a'ew sk 'ego na 2 
t\ godnie aresztu, z zawieszeniem 
wykonania kary na 2’ lata.

Za awantury z policjantem.
S ąd  okręgowy w Sosnow cu 

rozpoznaw ał spraw ę Józefa Zaka 
lat 21, m ieszkańca miasta Sosnow 
ca, Ludwika Soboty lat 26, m iesz
kańca gminy Pińczyce pow. za- 
wierckiego i Feliksa Chrapki, lat 
32, m ieszkańca gm. Łazy pow. za 
wierekiego, oskarżonych o to, że w 
dniu 9 kwietnia br. w Sosnow cu 
na Pogoni, kiedy poster. M aciurak 
zwracał uwagę zbyt szybko jadące
mu szoferowi, Józef Zak znieważył 
go słownie, a następnie podczas 
legitymowania usiłow ał znieważyć 
czynnie tegoż posterunkowego, przy
czem Chrabka i Sobota przeszko
dzili mu w odprowadzeniu Zaka do 
komisariatu, w trakcie czego Zak 
zbiegł.

S ąd  okręgowy uznając winę o- 
skarżonych za udowodnią skazał 
każdego znich na zamknięcie w

więzieniu na przeciąg jednego mie
siąca.

Po pijanemu.
Na ław ie oskarżonych zasiadł 

onegdaj W ładysław  Ciesielski, lat 
21, zam. pizy ul. Konstantynowskiej 
25 w Sosnow cu o zakłócenie spo
koju i porządku publicznego, oraz 
opór policji.

W dniu 14 sierpnia 1927 roku r. 
p. W ładysław  powróciwszy z knaj
py w stanie nietrzeźwym pragnął się 
na kimś zemścić. Gdy mu się to 
nie udało, zaczął wyrzucać z mie
szkania na podwórze rzeczy. Gdy 
posterunkowy pp. wezwał go do 
zachowania spokoju i udania się do 
domu, Ciesielski schwycił odłam a
ną nogę od żelaznego łóżka i za 
mierzył się na niego, a następnie, 
kiedy, poster, pp. wyrwał mu ją z 
ręki rzucił się na niego, przyczem 
w czasie szam otania się oberw ał 
mu pasek od czapki, oraz pasek 
pomocniczy. — Ciesielskiego obez
władniono przy pom ocy innych po
sterunkowych pp. i odprow adzono 
do kom isariatu celem spisania pro
tokołu.

S ąd  okręgow y skazał wojowni
czego W ładzia na dwa tygodnie 
więzienia.

Walka z komornikiem.
Onegdaj odpowiadali przed s ą 

dem okręgowym w Sosnow cu, zam. 
przy ul, Tsrgowe; 4 w Sosnow cu 
Hersz Nirenberg, lat 37, i Sym a Ni~ 
renberg, lat 58," o staw ianie oporu 
komornikowi sądowemu przy wyko
nywaniu czynności służbowych.

W dniu 13 m arca r. b. gdy ko
mornik sądow y przybył dom ieszka
nia Nirenbergów i przystąpił do za
jęcia obuwia na zaspokojenie na
leżności na rzecz wierzyciela Lew
kowicza. Nirenhergowie poczęli 
krzyczeć, szarpać go, wydzierając 
mu obuwie, wskutek czego komor
nik zmuszony był wezwać policję.

Na rozprawie sąd  uznał Niren- 
bergow ą za winną staw iania opo
ru komornikowi sądowemu za po
m ocą gwałtu na jego osobie i ska
zał ją na 1 m iesiąc więzienia, Ni- 
renberga zaś, z braku dostatecznych 
dowodów winy, uniewinnił.

C .

M A G A Z Y N  B Ł A W A T U Y
L UDWI K F i N K E L S T E l N

Sosnowiec, M odrzejewska 17.
Zawiadam ia Szanow ną Klijentelę, że otrzym ał wielki wybór to

warów w działach: je d w a b n y c h , w e łn ia n y c h , b a w e łn ia n y c h  c h o d 
n ików , d y w a n ó w  i f ira n e k .
W yłączna sprzedaż towarów m ęskich, znanych ze sw ej dobroci febr. Em. Tisch Bielsko.
D ogodne warunki sprzedaży. — Do g o dne  warunki sprzediy.

GIEŁDA.
W arszawa, 28.6.

Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.47—45.46 
Paryż 35.07 
Wiedeń 125.55 
P raga 26.418/,
Belgia 124.52 
Szwajcaria 171.82 
Kopenhaga 23S.75 
Sztokholm 259.15 
Doi. War. pr. obr. 8.88s/,,
5% Poż. Przem. Dolar. zi. 85.00—82.00-82.50 

Tendencja: utrzymana.

Telefon Nr. 4-94

j Ł J  Szytiko! s DRUKARNIA

TEATRAL

y vu a
zakres drukarstwa wchodzącewsz et:

AKCIE.
W arszawa, 28 6. 

Bank Dyskontowy 155.00—156.—*
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 176.00—178.00 
Bank Zachodni 34.00 
Bank spól, zatobk. 84,00 
S piess 165.00.
C ukier 62.50—65.00
Węgiel 96,00—97.00
Lilpop 55.50—36.25
Modrzejów 44.50—45.25
Ostrowiecki serja  B 110.00—109.00—110.—
Starachow ice. 56.00
Zawiercie 26.75—26.25—26.50
Klucze 6.75 za 1 akc. 10.—

Tendencja: cokolwiek mocniejsza

NOWY ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych 

ważny od 15 maja 1928 roku.

O d c h o d z ą  z  S o s n o w c a :
Do W arszawy: 0,59 (posp.), 9,35 

(posp.), 11.48, 17.04 (przez Dęblin) 
21.46.

Do Katowic: 0.16, 1.17 (posp. bezp. 
do Piotrowic), 1.50, 3.32, 4,02, 4.49 
5.34, 6.51. 7.30 (bezp. do Żywca), 
7.51, 8.30, 9.39, 10.21, 11.25, 13.05, 
15.47,15.26,16.16, 16.50, 17.16,17.45, 
18.30, 19.15, 19.59, 20.11 (posp. 
bezp. do Piotrowic), 21.25, 22.17,, 
25.45.

Do Ząbkowic: 9.05, 13.55, 15.00 (poł. 
z oociągiem  posp. do W arszawy).
15.54, 18.46, '22.45, _ 25.57 (wagon 
bezpośredni do Łodzi).

Do Zawiercia: 6.43.
Do Częstochowy: 5.00, 746, 14.21, 

17.52, 19.30.
Do Maczek: 1.31, 4.10, 11.14, 21.03.
Do Szcza ko wy: 12.58, 18.15.
Do Dęblina: 2.51, 9.46.

- Do Kielc: 6.00.
Do Kazimierza: 5.10,10.05,14;40, 1845 

21.20.

P r z y c h o d z ą  d o  S o s n o w c a :

Z  W arszawy: 1.15 (posp), 7.20, 12.58, 
(przez Dęblin), 19.05, 20.06, (posp).; 

Z  Katowic: 0.54, (posp. bezp. z P io 
trowic), 1.29, 2.45, 4.05 ,4.58, 0.58,
6.40, 7.38, 8.25, 8.59, 9.31, j(posp.. 
bezp. z Piotrowic), 9.41,11.1 Ol 11.38 
(bezp. z Żywca), 12.32, 15.28,14.16,
14.54, 15.50, 16.54, 17.48, 18.08,
18.40, 19.25, 20.56, 21.34 (bezp. z 
Żywca), 22.39, 23.29.

Z Ząbkowic: 3.52. (wagon bezp. z 
Łodzi), 3.31, 8.23,1117,16.11,16.45, 
18.25, 21.20.

Z Zawiercia: 9.57.
Z  Częstochowy: 10.17, 15.41, 17.40, 

21.09, 25.41.
Z  Maczek: 1.45, 4.42, 7.48, 15,24.
Ze Szczękowy: 0.10,_17.12.
Z  Dęblina: 5.18, 19.55.
Z  Kielc: 22.30.
Z  Kazimierza: 7.15, 13.00,16.55,20.20,' 

23.55.
Ze Strzemieszyc: 6.47.

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

l i .  ©oldsie?
w  S o sn o w c u

przeniesiony zosfal
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fiirstenberga.
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P iła t MOROWY:

PALTA, GARNITURY z własnych i po
wierzonych materiałów. Robota wykwintna.

Dział OBIOROM GOTOWYCH:
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pytamy. Bonjurki. 
Marynarki alpagowe od 25 zł.

Dział OBMUNDUJROWAff:
Mundury dla strażaków 
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej
Bielizna szpitalna
Garnitury dla woźnych / ^ ls

P O L E C A

.WAWEL
1-fg© Maja Hr. SI,

Term inow e zam ów ienia w  ciągu 24 godzin. 
O fe rty  i ko sz to rysy  odw ro tną  pocztą.

Iw
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9,000 „

s
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Restauracfa - skład win 1 delikatesów
81 Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.

Dąbrowa Górnicza, u!. 3-go Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż tow arów  
do dom ów i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, kon iaków , 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na iitry. 

K a w io r  c z a rn y  i K a w io r  z  sandaczy.
Wkrótce zostanie wpro adzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów. 
O ryg ina lne  w ina węgierskie z beczki 6 z ł. litr .

RADIO Halłol
apara ty rozm aitych najnow szych i najtańszych system ów, 1 
zagran iczne i kra jow e, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a  §

Biuro Elektrotechniczna . HQRQW10Z 1
SOSNOWIEC, Modrzsiowska 18, il piętro, telef. 2-10. 1

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje
ratowe po cenach konku rency jnych . f)

N ie p ra w d ą  jes t ja ko b ym  n ie p ra w 
n ie  p os iug iw a ła  się św iadectw em  
z ukończen ia  w yższego „ ku rsu  bu- 
ch a lte rji F r. S iko rsk iego . Ś w iadec tw o  
to , k tó re  rzekom o n ig d y  p rzez D y 
rekcję  K u rsó w  w ydane  n ie  b y ło  —  
o trzym a łam  je  w  d n iu  23 czerw ca 24. 
L . 336. w  obecności k ilk u  uczenie 
tychże  ku rsó w , podpisane w łasno 
ręczn ie  p rzez nauczycie la  S iko rsk ie g o  
i opa trzone  p ieczęcią  D y re k c ji K u r 
sów , a św iadectw o  to , jako  nie p rze d 
staw ia jące d la  m nie  najm ie jszej w a r
to śc i— nie okazu ję  n igdz ie , na tom ias t 
sp raw a za oszczerstw o przekazana 
została do  sądu.

Janina z Wojcieszków Gzubakowa
Dąbrowa, N arutow icza 15.

EsaEsagseBaLsgristBr’agiiBre

Obwieszczenie © licytacji.
U rzą d  S k a rb o w y  p o d a tk ó w  i o p ła t ska rb o w ych  w  Sosnow cu na za

sadzie § 33 in s tru k c ji o p rzym usow em  ściągan iu  p ańs tw ow ych  p o d a tk ó w  
i o p ła t z dn. 17/5 1926 r. (D z. U rz . M in . S ka rb . N r. 15) poda je  do  w ia d o 
m ości ogó lne j, iż  w  dn. 3 lip c a  1928 r. o godz. 12-tej rano  w  M agazynach 
ko le jo w ych  s ta c ji W a rszaw sko -W ie de ńsk ie j w Sosnowcu, d z ie rża w ion ych  
p rzez B . G ra jca ra  odbędz ie  się sprzedaż z lic y ta c ji n iże j w ym ie n io nych  
ruchom ośc i, należących do P ió ry  D a w id a  celem p o k ry c ia  za ległości p o 
d a tko w ych :

140 worków ziarnek dyń (bani) waga 7,008 kg. eszacowanie 14,080 zł.
109 skrzyń śliwek suszonych „ 2,750 „ )
19 worków „ „ „ 1,900 „ ) "

Zaję te  p rz e d m io ty  re fle k ta c i m ogą og lądać w  dn iu  l ic y ta c ji od  godz.
11-tej do 12-ej rano  w  M agazynach ko le jo w ych  stac ji W a rsza w sko -W ie 
deńsk ie j w  Sosnowcu.

Sosnow iec, d n ia  21 czerw ca 1928 r.

„  Naczeln ik Urzędu S karbow ego 
(—) Dr. Kry wyj.

Zdrowie i świeżość ciałka dzie
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosowanie

P y d r y g m y d ł a  

i iCremy

Bebe S z o fim a
które właśnie obchodzą 

swój jubileusz 25-Istni.

ŻOŁĄDEK  -  

to stróż zdrowia
regulu ją  go i łagodn ie  przeczyszczają

Pigułki przeczyszczająee
ze sfinksem 

A ptek i W. B orow skiego  
Warszawa, jerozolimska 59.

Baczność S
Głuchawi

Tylko 3 dni w Sosnowcu
proszę korzystać!

W rocław ska kapsułka s łuchowa jest 
w ynalazkiem  inżynie ra Suchorzynskiego, 
k tó ry  od dzieciństwa d e rm a l na przytęp iony 
słuch. Kapsułkę słuchową nosi się w ygodn ie  
w  uchu przy w szelkiego rodzaju zajęciach. 
U Pan n iew idzia lna. Polecana jest przez le
karzy , gdzie zaw iod ła  pom oc specja listów . 
Kapsułka s łuchowa sporządzona być musi 
dla każdego ucha osobno dlatego upraszam 
Sz. Interesantów o zgłoszenie osobiste, za
m ów ienia przyjm uję , udzielam in fo rm acji 
(bezpłatnie) w  Sosnow cu hotel Centralny.

We wtorek, środę i czwartek dnia 3, 4 i 5 lipca.
Zastępca Tow. dla wyr. kaps. słuch.

O D C I S K I
LE C Z Y  P LA S TE R

S A L W A T O R
Apteki W. B orow skiego  

W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

Jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
wszelkiego rodzaju robactwo 

jest proszek

^ M O R A IIT ”
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 
— aptekach i składach farb. —

Ogłaszajcie eią w „Expr. Zagł ”

DROBNE OGŁOSZENIA.

Tylko zł.

I I  Ważne dla przyjezdnyoh do Lwowa!
Zarząd Hote lu „P O L O N IA 11, boczna 

Jagie llońskie j centrum miasta, ma zaszczyt 
zaw iadom ić, że po gruntow nej rekons truk
c ji został o .w a r  y  H o te l,  urządzony z na j
w iększym  kom fortem : p łynąca woda w 
każdym  poko ju , te le fony, ogrzewanie cen
tra lne i łazienki.
Usługa pierwszorzędna. Ceny reklamowe.

Z  w ysokiem  poważaniem
Zarząd.

Nauka i ’wychowanie.

Dzieci potrzebujące pom ocy przez w akac
je uczym y na dogodnych warunkach. 

W iadom ość B iu ro  O głoszeń M ławskiego 
3-go Maja.

Kupno i sprzedaż.
6 pocztówek i por- 

5  tret, w ykonany a r
tystyczn ie w Zakładzie Nowoczesne; Foto- 
g ra lji „STUDJO “  Sosnow iec, ul. 5-go M aja 
25 v is  a v is  K ośció łka  kole jowego.
S p rz e d a m  okazy jn ie  małą łańcuszkową 
Gz karuzel. W iadom ość Sosnow iec-P iaski 
u lic  Fccha U  Dekindcr.

Rowery i akcesorja na dogodnych v/a- 
runkąch, poleca „STER‘S w Sosnow

cu, Piłsudski'go 14, teł. 2-28.
<5Lkrzynie do sprzedania tan io różnej w ie l- 

kośc i w hurtow n i ty ton iow e j w dom u 
b. Piasta, M ałachow skiego 55. Będzin.

Kupię wózek dziecinny używ any. Z o fja  
Kanecka, Sosnow iec, P iekarska 6.

bębenkową mało używaną 
1 I C iO Z . y i» Y  j k ry tą  bębenkową z czte
rema szufladam i, sprzedam zaraz bardzo 
tan io . Sosnow iec, S ie lecka 27 5.

Posady i prace.

Potrzebna zdolna kucharka restauracyjna 
na przychodnie. Hale Rozwoju, M odrze- 

jow ska  „B a r S osnow iczanka11.

Ko łd rza rk i potrzebne. Zgłaszać się „W a
w e r ,  I go M aja 21.

fZ u c h a rk a  na przychodnią i służąca do 
kuchni potrzebne. Sosnow iec, W arszaw

ska 6, Kaw iarn ia  Popularna.

Potrzebna ru tynow ana bufetowa. W iad o 
mość, S osnow iec 3 M aja 21.

Lokale.

Jest do wynajęcia loka! na prowadzenie 
warsztatu rzeźniczego, lodow n ia  i dwa 

m agazyny, oraz są do sprzedania deski 
dębowe suche i dw ie m aszyny szewekie. 
W iadom ość ko lo n ja  Pekin — P iekarn ia , 
stacja ko le jow a  Kazim ierz.

Różne.

Zdenkowskiem u Antoniem u skradz iono  
portfe l z książeczką w o jskow ą  wydaną 

przez PKU Będzin.

Zajwel B insztok zgubił Książkę w o jskow ą 
wydaną przez P. K. U. Sosnow iec.

Piec w apienny Józefa P a lus insk iego  i 
S -ka  na S ro d u li w  S osnow cu, został 

u ruchom iony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budow y w dobrym  gatunku, znane 
przed wojną w catem Zagłęb iu, C eny kon 
kurencyjne.

A nna R ogowska zgub iła  legitym ację za
s iłkow ą , wydaną przez fundusz bezro

bocia w Sosnowcu.

Druk. „Exprea Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna lei. 4-94
i  i  t k
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